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K raków  lO października
Dziennik wiedeński Presse zdając sprawę 

z wyrażonego przez nas życzenia, aby wła 
dza namiestnicza w Galicyi, będąc narodo 
wą, była oraz silną i sprężystą; dodaje na 
Btępującą uwagę:

Jeżeli Czas je s t p rzek o n an y , że autonomiczna 
konstytucya k ra jo w a może się tylko przy silnym 
„centralnym " rządzie rozwijać, to mnsi nas w każ 
dym razie bardzo zadziwiać, czemu Czas silnego 
rządu „centralnego" jako  najwyższej w ładzy w pań 
stwie tak  strasznie nienawidzi (perhorrescirt).

Bez wątpienia, iż dziwiłoby to słusznie 
gdyby tak było. Ale skądże to dowiedziała 
się Pressee, że Czas nienawidzi silnego rządu 
jako najwyższej władzy w państwie? Grdzież 
to i kiedy powiedzieliśmy, że niechcemy sil 
nej władzy najwyższej? Przeciwnie, życzy 
my sobie zawsze silnej i sprężystej władzy 
u steru rządu, a żałujemy zaw sze, gdy jej 
niema. Grdyby na to przyszło, moglibyśmy 
dowieść tego cytatami z naszego dziennika 
z r. z., gdy pisząc o jedności państwa uwa­
żaliśmy centralizacyą w koronie za jeden 
z koniecznych warunków. Centralizacya po 
lityczna, decentralizacya administracyjna: 
było zawsze naszą zasadą. Centralny rząd 
w Wiedniu nie jest wcale systematem cen 
tralizacyjnym w monarchii. Przeciw pier­
wszemu nie występowaliśmy nigdy; drugi 
uważamy za zgubny, a dziś już za niepo 
dobny w monarchii. Silna najwyższa wła 
dza centralna przy koronie w Wiedniu nie 
przeszkadza bynajmniej autonomii krajów 
koronnych, i zdaniem naszem mogłaby i 
powinna być dla systematu autonomicznego 
rękojmią.

Ale po cóż się mamy tłomaczyć? Odzy­
wamy się do P ressy, która wybornie to ro- 
2umie. Dowodem tego najlepszym, że Presse, 
jeżeli się nie mylimy, niechce dualizmu, 
chyba jako ostatniej dla centralizacyi kotwi­
cy. Wszak parę dni temu Presse starała się 
dowieść wszelkiemi siłami, że Cesarz Na­
poleon jest centralistą dla Austryi, wywo­
dząc to następstwo z okólnika margr. La- 
'aletta, dla tego, że tam mowa o 35 milio­
nach i o siluem państwie. A przecież wie 
Presse bardzo dobrze, że Francya chce tyl­
ko jedności monarchii, tak jak chce jej 
każdy, kto Austryę silną widzieć pragnie; 
ale niechce wcale, aby prawa autonomiczne 
ludów Austryi znikły w centralizacyi, a dość 
spojrzeć, jak nominacya hr. Grołuchowskie- 
go przez organa rządowe francuskie przy­
jętą została, jak tam sobie winszowano, że 
będzie ona zadatkiem nowego czyli autono- 
Uiicznego systematu w Austryi.

Powiedzmy więc prawdę. Nie chodziło 
Wcale Pressie o rząd centralny w Wiedniu 
przy koronie, wiedząc doskonale, że o „nie­
nawidzeniu" go nie ma mowy, ale ową „wła- 
^2ą najwyższą w państwie1* był u niej Reichs-

ra th , o który jej ciągle chodzi, a któremu 
wyznajemy jesteśmy przeciwni. Ale i tutą 
wypada się porozumieć. W onegdajszym je  
artykule polemicznym czytaliśmy, że naj­
wyższą jej zasadą jest „zbiorowy parła 
merit" (Gesammt Parlament), Owóź, powta 
rzamy ciągle, że na zbiorowy parlament pi 
szemy się jak najzupełniej, bo jesteśmy za 
konstytucyjną formą monarchii. Lecz Presse 
dodaje, że parlament powinien być zwołany 
w moc obowiązującej a zawieszonej konsty- 
tucyi. Więc w moc konstytucyi lutowej ? 
Niechby i tak było, byle parlament był zbio 
rowy, ogólny, jeden dla całej monarchii 
byle wszystkie kraje koronne w nim brały 
udział, słowem, byle Węgry w nim ucze­
stniczyły. Ale Presse aż nadto jest przeko­
nana, że tego nie dokaże w moc konstytu­
cyi lutowej. Po cóż więc mówić o Gesammt- 
Parlament a chcieć konstytucyi lutowej? Ina- 
czej byłby to Reichsrath, znana fikcya p 
Schmerlinga, centralizacya konstytucyjna po 
tej stronie Litawy, przewaga żywiołu nie­
mieckiego nad innemi. Tego oczywiście sta­
nowczo niechcemy. Ale też to nie jest wła­
dzą silną, lecz osłabiającą, jak tego monar­
chia niestety aż nadto doświadczyła.

Słowem, Reichsrath jest starą zużytą 
formą, do której, tuszymy sobie z zaufaniem, 
że rząd więcej nie wróci pomimo wszelkich 
zjazdów w Aussee i programatów centrali­
stycznych. Na nowej kolei konstytucyjnej, 
do przyszłej organizacyi monarchii zastoso­
wanej, Galicya pewnie przeszkodą nie bę 
dzie i zajmie miejsce w ogólnym parlamen 
cie, jako najwyższej władzy prawodawczej 
i kontrolującej, a przy tern życzyłaby sobie, 
aby rząd centralny w Wiedniu był silny i 
sprężysty, tak samo, jak dzisiaj pragnie, 
aby te przymioty posiadała również władza 
namiestnicza krajowa.

Piszą nam z Wiednia pod d. 9 b. m.
W idziałem , żeście nie pozostali dłużnemi w ocenie­

niu głosów, jak ie  w rosyjskich dziennikach wy- 
wołąła nom inacya hr. Gołuchowskiego na namie 
s to ik a  w Galicyi. Ale ja k  mówią łaeinuicy et 
haec fuciend  i et illa non omittenda. Mam zaś na 
myśli pisząc to, dziennik francuski le Monde, któ­
ry  tym ra z e m , rzecz dziwna, zaw tórow ał ich 
piosnce, a  naw et w niepraw dzie, co jeszcze dzi­
wniejsza, rosy jsk ie dzienniki przesadził. Oba­
wiam się, byście go nie pominęli, niespodziew ając 
się, aby podobne rozum owania, nietylko Polakom 
nieprzyjazne, co już m niejsza, ale praw dzie p rze­
ciwne, co daleko gorsza, znalazły się w dzienni- 
łu  francuskim  odznaczającym  się zw ykle przy­
chylnością dla nas, a  zaw sze obroną katolicyzm u. 
Ale też w łaśnie dla tego, aby  katolicyzm  nie po­
służył na pokrycie fałszu, potrzeba go odsłonić. 
Jozwólcie więc, abym  was tym  listem w tćj m ie­

rze wyręczył.
Na politykę, ja k ą  Monde dla monarchii austrya- 

ckićj wskazujo, nie zawsze ja k  wiecie, zgadzać 
się można. Jest w szakże zawsze w nićj jedna 
w spólna z nam i podstaw a: przym ierze A ustryi z

F ra n c y ą  jako  państw katolickich. Za przymierzem 
A ustryi z Rosyą nigdy Monde nie był, już dla 
tego samego, że ta  ostatn ia jest schizmatycką, 
Tern więcej zadziwiać musi, że się dał tak  wie 
rutnie podejść tym razem . To praw dziw a niespo 
dzianka dla wszystkich. Mówię, że się dał po 
dejść, albowiem 4go b. m. podając wiadomość o 
nom inacyi hr. Gołuchowskiego, poszedł za ogól- 
uem zdaniem całćj prasy francuskićj. W inszowa: 
rządow i tutejszemu tej nom inacyi, pisał, że jest 
ona całym program atem  ; w padł całą siłą na dzień 
niki ro sy jsk ie , rozumowania ich nazwał majakami. 
i rozszerzył się, aby opinia publiczna nie dala się 
uwieść. W yłożył bardzo jasno , czem są Rusini. w 
Galicyi, dowodził, że są Polakam i lubo Unitami, 
przypom niał prześladow anie Unitów pod rządem 
rosyjskim , a  dążności przym uszania ich do przej­
ścia na sch izm ę; bardzo energicznie w ykazał, że 
Rosy a nie m a żadnego p raw a do protektoratu 
nad nimi, zgoła nie zaniedbał niczego, aby  owe 
m ajaki rosyjskie zniweczyć. Cóż z tego, kiedy 
zaraz nazajutrz zamieścił a rtyku ł bardzo długi 
swego zwykłego korespondenta z Berlina, który 
temu wszystkiemu najoczyw istszy kłam  zadaje.

K orespondent ów, _ p. H erm ann Kuhn, piszący 
zwykle z Berlina, pisze tym  razem  o Austryi w 
ogólności a  o nominacyi hr. Gołuchowskiego w 
szczególności. Czy w przejeżdzie przez W iedeń, 
nie wiem, ale czy z daleka czy z bliska, odkrył on 
rzeczy nader ciekawe i nieznane. I  tak, głów ną 
przyczyną, że Austrya została pobitą, była w edług 
niego dem oral izacya wojska, a  jest to tylko od­
biciem dem oralizacyi m as. O skarża on w szystkie 
narodowości nieniem ieckie, m ianowicie Czechów i 
Morawów o brak poświęcenia i patryotyzm u. Tyl- 
so ludność niem iecka i duchowieństwo w ęgier­
skie były patryotycznem i i skłonnem i do ofiar. 
Możnaby go się zapytać, do jakićj ludności Wie 
deń po liczy ł?  Ale na co, skoro pisze dalćj, że 
legion krakusów  w ystaw iły spółki przem ysłowe 
w Galicyi z Niemców złożone, a  okrom nich nikt 
w tem dziele nie brał udziału, bo bogata szlachta 
polska trzym ała się w obojętności, jeżeli nie by- 
ta jaw nie nieprzyjazną.

To stanowisko narodowości nieniem ieckich tak 
w iernie ja k  widzicie określone, prow adzi go do 
w ypadków  z r. 1845. Myli się o rok — chciał n a ­
pisać 1846. A ustrya znalazła wtedy według niego po­
moc w Rusinach przeciw, ja k  pisze „secesyonistom " 
jolskim, czyli szlachcie polskiej. Kątków niepi- 

sałby inaczej. Ale K ątków  wiedziałby, że Rpsi- 
ni w łaśnie w w ypadkach r. 1846 nie mieli udziału, 
co dowodzi, że Polacy nie ciem iężyli tak  chlo- 
jów ruskich ja k  się korespondentowi Monda 

tw ierdzić podoba. „Bunt Rusinów na korzyść rzą ­
du zakończył się rzezią szlachty, to rzecz do 
poźałow auia, ale czyż nie było do tego daw niej­
szych powodów, skoro szlacht i polska ciemiężyła 
chłopów ruskich". H istorya zbija fałsz całego tego 
pięknego rozum owania. 1 znów w ypadki z 1848 r. 
służą mu do w niosku bardzo skąd  inąd słusznego, 
że w Austryi żadna narodow ość niechce być 
przez drugą ciemiężoną, a to prow adzi do konklu- 
zyi: że A ustrya powinna po prostu rozwinąć au ­
tonomię każdej narodowości w granicach konie­
cznych dla jedności monarchii. To nie nowość 
zapraw dę, ale zastósowanie, przyznacie zaraz, ma 
ponętną stronę. Owóż pow iada: Niemcy w Cze­
chach i w Morawie zrównoważaliby roszczenia 
Czechów; Rusini zrównoważyliby w potrzebie Po­
laków i inne narodowości słow iańskie; a Niemcy 
w W ęgrzech, Siedmiogrodzie i innych krajach za 
Litawą potrafiliby utrzym ać na wodzy separa ty ­
styczne zachcianki Węgrów, byle tylko należyte 
znaleźli w rządzie centraluym  poparcie. Cóż mó­
wicie na tę organizacyą berlińskiego korespon-

ta  M onda? Alles war schon einmal da gewesen —  po­
w tarza stary  rabin w Uriel Akosta. Nie sąż to 
jak b y  m arzenia z przeszłości b iórokraty dawnego 
e ta tu?  A na dowód, że tak byłoby najlepiej, cy­
tu je korespondent, że w Banacie dziś jeszcze 
m ieszkańcy żałują „adm inistracyi niem ieckiej" 
wprowadzonej w r. 1718, gdy Eugeniusz Sabaudz 
ki k raj ten zdobył na Turkach dla Austryi. Nie 
przem aw iaż to wymownie za ową ciągłą w alką 
w łonie każdej narodow ości zaszczepioną?.,.

Nie sądźcie jednak , aby  te w szystkie piękne i 
nowe rzeczy były bez celu. Ten w stęp potrzebuy 
był korespondentowi, aby ośw iadczyć, że „A ustrya 
weszła oczywiście na fałszyw ą drogę przez nomi- 
nacyą P olaka hr. Gołuchowskiego na nam iestnika 
całej Galicyi". Tutaj dopiero rozpoczyna się obro­
na Rusinów ezerpaua z dzienników rosyjskich, 
Rusinów, których Polacy trzym ali w niewoli, i bo 
daj jeszcze nie trzym ają, tak  dalece, że tym prze­
śladowaniom przypisać należy rzezie właścicieli 
przez chłopów dokonane przed zniesieniem niewoli. 
Tutaj dopiero konieczna potrzeba podziału G ali­
cyi, aby jedna narodowość nie uciskała drugiej. 
Z hrabią Gołuchowskim zacznie się ucisk języko­
wy, bodaj czy nie religijny, słowem polo, . izacya 
R usinów , bo korespondent używ a tego w yrazu 
podobnie ja k  Gołos lub lnwalid. Żałow ać on m u­
si, że nie w iedział o tem, iż co dziś N ord  donosi, że 
już czterystu urzędników Rusinów i Niemców od­
dalił nowy N am iestnik i zastąpił ich P o lak am i! 
Nie wie tego, ale jak b y  się tego domyślał. Czyż 
nie lepiej pyta, jeżeli Rusinów m ają już zmuszać 
do nowego języka, to uczyć ich niem ieckiego? To 
jak b y  Swiętojurców podsłuchał! Czemuż w G ali­
cyi w iększość poddaw ać m niejszości? To znów 
jak b y  głos posła K uziem skiego z ław y sejmowej.... 
Z apraw dę, nie brakuje niczego w tym  długim 
trzech szpaltowym  artykule, prócz znajomości rze 
czy, bo nie chcemy powiedzieć, czego innego. Na 
dowód zaś grubej niew iadom ości, w jak iej jest 
korespondent, przytoczym y następujący ustęp:

„Hr. G ołuchowski uchodzi za w ylanego dla 
„dw oru H absburskiego, nie chcę o tem wątpić. 
„Lecz również je s t p ra w d ą , i Polacy głośno to 

w yznają , że to za jego  przeszłej adm inistracyi 
>;w K rakow ie zorganizowało się ostatnie powsta- 
„nie w Polsce; pod każdym  innym gubernatorem  
„byłoby niepodobnem. N iezaprzeczoną także jest 
„ rzeczą , że Galicya polska dostarczała Polakom 
„największej pomocy. D la tego to praw dopodo­
b n ie ,  że się szlachta polska tak  wyniszczyła 
„w tem powstaniu, nie mogła nic uczynić w osta­
tn ie j  wojnie, w której chodziło przecież o ró ­
w n ie  ważne spraw y. Nie byłoż rozumniej po 
„pierać z całych sił jedyne państw o katolickie i 
„zachowawcze, jak ie  jeszcze istn ie je , zwłaszcza 
„kiedy się jest jego poddanym , aniżeli poświęcać 
„je bez żadnej pomyślnego skutku nadziei!".

Z ap raw dę, byłoby to oszczerstwem, któregoby 
słusznie D ziennik W arszawski mógł koresponden­
towi pozazdrościć, gdyby nie było olbrzym ią bre­
dnią. Ja k  to, więc p. Kuhn pisze o stosunkach 
Galicyi, pow aża się sądzić je j Nam iestnika, a nie 
wie, że nigdy nie adm inistrow ał w K rakow ie? 
!łie w ie , że opuścił m inisterstwo w 1860 r. i od 
tej chwili aż do tego roku w zacisza domowem zda- 
eka od spraw  publicznych przebyw ał? Nie wie, 

że nam iestnikiem  podczas pow stania był w Gali­
cyi hr. Mensdorff, obecnie m inister spraw  zagra­
nicznych w W iedniu? I  dziennik poważny, jak  
Monde, podobne fałsze wielkim drukiem  podaje, i 
zw raca na nie uw agę czytelników  w swoim prze­
glądzie! Nie, to nie do uw ierzenia!

Ale Monde jest dziennikiem , który broni spraw  
katolicyzmu; przeto i jego korespondent w ystępu­
jąc  przeciw nominacyi hr. Gołuchowskiego, mu

siał znaleść stronę religijną. Pominąwszy już, że 
rząd austryacki niepolitycznie sobie postąpił obie­
rając P o la k a , który przedstaw ia nie k ra j, tylko 
szlachtę p d s k ą ,  a  zatem m niejszość, bo chłop 
polski je s t szlachcie nieprzychylny, k tóra się z nim 
tak  praw ie obchodziła ja k  z R usinam i; pisze ko­
respondent, iż odtąd dopiero zacznie się praw dzi­
we niebezpieczeństwo, aby R osya schizm atycka 
nie przeciągnęła na swoją stronę Rusinów. Jak  
widzicie, w yczerpnął w szystkie argum enta. Przy­
znaje, ze Rosya s ta ra  się wszelkiemi sposobami, 
naw et złotem, o rderam i, ująć sobie kler unicki 
i na schizmę przeciągnąć. Hr. Gołuchowski jest 
katolikiem, to praw da, ale cóż k iedy  będzie „po 
lonizował" Rusinów, i rzuci ich w objęcia Rosyi! 
Zdaniem  więc zapew ne korespondenta byłoby, 
poświęcić Polaków dla Rusinów. Znane wam przed 
dziesięcią laty  usiłowania pewnego stronnictw a, 
które Polskę poświęcić chciało dla naw rócenia 
R o sy i; Po lską wtedy pomostem być m iała, aby po 
oim R osyanie do unii przeszli. Owóż, gdy te usi­
łowania na niczem spełzły, korespondent Monda 
chce, zdaje się, znowu Polskę poświęcić i ułożyć 
z niej b a ry k ad ę , aby Ruś na schizmę nie prze­
szła. Niechaj będzie spokojny, Polska i tak  jest 
dla Rusi tym wałem obronnym; poświęcać jej na 
rodowości nie trzeba, na to w ystarczy zgoda tych 
ludów unią połączonych, k tóre  wieki z sobą 
przeżyły, i nadal żyć będą.

T ak  piękne dzieło ja k  list korespondenta M onda, 
znalazło zaraz stosowne wynagrodzenie. Le Nord  
z 7go b. m. szczyci s ię , że dziennik M onde, 
katolicki i w sym patyach dla Rosyi niepodejrzany, 
tak  samo ja k  on zapatruje się na nom inacyą hr. 
Gołuchowskiego; ja k  on, widzi w tej nom inacyi, 
że rząd austryacki „puścił całkiem  wodze Poła- 
iom “ i kto wie, gdzie go te „w yjątkow e łaski" 
Jolakom galicyjskim  udzielone doprow adzą. Czyż 

to nie szczyt ironii i niespraw iedliw ości, aby  tak  
tłumaczyć postępow anie rządu, k tóry  zarząd k ra ­
ju  krajowcowi pow ierza?

Habent sua fa ta  libeUi, a  zdaje się i dzienniki, 
skoro le Monde tak i artyku ł w kolum nach swo­
ich zamieścił. A tem mniej pojm uje się tę fatal- 
ność, że nie można jej przypisać nieuwadze, że 
dniem poprzednio podał w innym artykule zdania 
całkiem  przeciw ne, a  nareszcie, że znów n aza­
ju trz  to je s t 6go b. m. czytam y w nim ustęp, gdzie 
opisując przyjęcie we Lwowie hr. G ołuchowskiego, 
w raca do daw nego, tak  jak b y  nie w iedzia ł, co 
ego korespondent napisał. Dowodzi to ty lko le­
kceważenia i obojętności, bo gdy chodzi o Peru- 
w ię , Monde nierównie byw a skrupulatniejszy.

lOEBSPOIMNCyA OZASB.
P a r y *  6 października.

W m iarę ja k  układał się pokój austryacko-w ło- 
ski, La Presse pod dyrekcyą p. Cucheval Clari- 
gny, dotąd nieprzyjaciólka Prus, zw racała się cu- 
laz żywiej i śmielej przeciw Rosyi. Temu ty ­
dzień w ykładała , że Rosya nie jest silną, i że je j 
groźby są śmie zne. W czoraj zaś i dzisiaj zamie­
ściła korespondencyę, w której są opisane wszy­
stkie szkarady  spółeczności moskiewskiej, m ianu­
jącej się S ław iańską. Korespondencya ta spraw iła  
tu w rażenie, bo odgadyw ano jej źródło a zarazem  
polityczne znaczenie. Spraw iła ona w rażenie i z 
tego powodu, że w yjaw iła czyny, które ukryw ały 
dotąd starannie dzienniki parysk ie  ujęte przez g a ­
binet petersburski. Można powiedzieć, że od dnia 
wczorajszego Presse wzięła stanowczy kolor.

Część literacko-artystyczna.

POWIEŚĆ
Z C Z A S Ó W  n a j a z d u

w r. 1 8 lt.

(Ciąg dalszy).

Na skale  Falkensztainu na najw yższym  jej szczy 
Cle wznosi się okrąg ła  b asz ta , zrujnow ana i wy- 
®zczerbiona u podstaw y. B aszta ta  okryta chwastami, 
^ rn ie m , pokrzyw am i, równie jest s ta rą  ja k  góra 

której s to i ; bo ani F ran cu z i, ani Niemcy, a n j 
^zwędzi niezrujnow ali jej. Kam ień zmieszał się 
j* Wapnem tak  tęgo, że nieułupiesz niczem kaw ał 

B udynek ten ma coś ponurego i tajemniczego, 
l? c»ę przenosi w najodleglejsze w ieki niedostępne 
historycznej pam ięci człowieka. W  epoce przecią 

dzikich gęsi, często zasadzał się  w niej Marek 
jh w e s , mianowicie gdy niem iał nic lepszego do 
°bo ty , i n ieraz przy schyłu d n ia , kiedy stada 

hadciągną i we mgle wieczornej k rążą  nim sobie 
"Patrzą miejsce do spoczynku, ubijał dwie lub 
rzy gęsi, co niezm iernie cieszyło Bajzel łaknącą 

raW8ze smacznej pieczonki. Bywało także czasu 
j®sieni M arek staw iał s id ła  w zaroślach, na które 
hpał mnóstwo d rozdów ; a  tak  owa baszta była 

j a wielce dogodną w domowem gospodarstw ie, 
,eit» więcej, że obrócił j ą  na sk ład  drzewa. P rze­

l a w s z y  się bow iem , że drzew ka jego w ysta- 
■°ne na śnieg i słoty, daw ały  więcej dym u niż 

s'ep ła , nakry ł basztę dachem  z tarcic i tym  spo- 
°bem urządził sobie w yborną drewutnię. Z tego 

j)°Vrodu opow iadał on ciekaw e zdarzenie: Kiedy 
hrzyszło mu zakładać krokw ie w m urze, znalazł 
rj jednej rospadlinie białego ja k  śnieg puszczyka, 
h 'e ślepego i słabego z wielkiej starości, mające- 

jednak  w norze swojej obfity zapas drobnych 
Ptaszków i nietoperzy. Dla tego dał mu nazwę 
*l«dunia, utrzym ując, że w szystkie ptastw o z ca­

łej okolicy znosiło mu różne przysm aczki.
Pod koniec dnia powstańcy, rozstawieni w ró­

żnych m iejscach dla obserw ow ania, czy z której 
strony niepokazuje się n ieprzyjaciel, postrzegli 
m undury b iałe i zielone przesuw ające się w paro­
wach u podnóża góry. Od równin widać było jak  
dużemi m asam i dążyli w jednym  k ie ru n k u ; co na­
prow adzało na jaw n y  dow ód, że mieli zam iar o- 
toczyć i zam knąć Falkensztain.

M arek zm iarkow aw szy, co się św ięci, zadumał 
się głęboko: Jeżeli nas otoczą, niebędziem y w sta- 
nie dostać żywności — w końcu trzeba będzie a l­
bo poddać się na ła sk ę , lub zgłodu umierać.

Z tego wysokiego punktu można było łatwo 
widzieć sztabow ych oficerów n ieprzy jac ielsk ich , 
otaczających na koniach studnię w środku wioski 
Charme8. Między nimi znajdow ał się dowódzca 
z szerokim galonem, w kapeluszu z pióram i, p rzy­
patrujący się przez perspektyw ę skałom  zam czy­
ska. Za nim tuż sta ł szalony Janek , do którego 
często się zw racał ów dow ódzca, i zadaw ał mu 
pytania. Dalej stała kupka kobiet i dz iec i; a  do­
koła kręciło się na kom ach kilku kozaków.
. K ontrabandzista nie mógł już dłużej wytrzym ać,
i odprow adził Hullina na bok.

. — Patrzaj —  rzekł doń —  patrzaj na ten dlu- 
g ' ogon kaszkietów  czołgający się  wzdłuż brze­
gów B arry ; a z tej znowu strony, widzisz tych 
co Się 8uną w górę doliny, w yciągając nogi jak  
zające -— t0 B aw ary nie praw daż i Pow icdż-że teraz 
po co oni tam  idą?

— łd ą , żeby nas otoczyć.
Rzecz bardzo jasna. Jak  sądzisz, ile ich tam 

być może ?
xr Ẑ i- Cztery  tysiące.

—  Nie licząc tych, co zostali na równinie. Cóż 
więc chcesz, żeby p joret poradził takiej liczbie, 
kiedy me ma więcej, j ak  trzysta  lub czterysta 
ludzi? Mów otw arcie Hullinie.

—  Wiem dobrze, £e nic im nie zrobi -— odpo- 
wiedział poprostu. Niem cy w iedzą dokładnie, że 
nasze prochy i kule są  na F alk en sz ta in ie ; dla tego 
chcą sobie zapewnić tyły, aby  wkroczywszy do 
Lotaryngii nie mie i poza plecym a powstania. Jene 
ra ł nieprzyjacielski zm iarkow ał już  dobrze, że 
wstępnym  bojem nie da nam rady; chce więc nas

głodem przym usić do poddania się. W szystko to, 
mój M arku, nie ulega najmniejszej wątpliw ości; 
lecz pam iętajm y, żeśmy ludźmi, że obowiązek trzeba 
spełnić do końca, i tu głowy nasze położyć!

N astała chw ilka milczenia. M arek brwi zm ar 
szczył, i nie miał się wcale za przekonanego.

—  Położyć g ło w y !— m ruczał, d rap iąc się za 
uchem — przyznam  ci się, że nie widzę najm niej­
szej potrzeby, żebyśm y tu zostawili kośc i; nie 
zgadzam  się z tobą co do punktu śmierci, która 
ucieszyłaby niejednego. Lepiej żyć i zrobić** swoje.

— Cóż więc chcesz zrobić? rzekł Hullin ozię­
b le —  czy się poddać?

—  Poddać się ! krzyknął kontrabandzista — 
m iałżebyś mię za tchórza?

— A zatem wytłum acz się.
—  Dziś wieczór ruszam  do Falcburga. Wiem, 

że narażam  się na śmierć, gdy mi przyjdzie prze 
dzierać się przez linię nieprzyjacielską, ale wolę 
takie niebezpieczeństw o, niż tu założyć ręce i 
spokojnie oczekiwać głodowej śmierci. Otóż myślę 
dostać się do fortecy przy pierwszej w ycieczce; 
lub też dopadnę do jakiej furtki. Kom endant 
Meunier zna mię dobrze; dostarczam  mu przem y­
canego tytoniu od lat trzech. Podobnie ja k  ty  od­
bywał on w ypraw y do Włoch i Egiptu. W ystaw ię 
mu nasze położenie; zobaczę się z K asprem  Lefevre, 
i. tyle nam ęczę kom endanta, że może nam  przy ­
szłe na odsiecz kom panię żołnierzy. Byle tylko 
nieprzyjaciel zobaczył mundury, a  będziem y oca­
leni. Z resztą z Pioretem połączą się wszyscy 
dzielni górale; z takiem i więc siłam i można ra ­
chować na oswobodzenie się. Oto je s t mój plan —  
co myślisz o n im ? Rzekłszy to utopił wzrok 
w Hullinie, którego pochmurne wejrzenie niewiele 
rokowało nadziei.

—  Mówże —  czy ten plan nie obiecuje pomy­
ślnego sku tku?

—  Być może, że się uda — odrzekł Hullin. — 
Rób co możesz, nie opieram się.

I  patrząc naw zajem  w oczy kontrabandziście, 
d o d a ł:

Przysięgnij mi, że wszystko zrobisz, aby sie 
przedrzeć do fortecy.

— Przysięgnąć nie przysięgnę, —  odpowiedział 
Marek — którego sm agła tw arz rozgorzała na­

głym  rumieńcem. —  Zostawiam  tu w szystko, co 
m am : m ajątek mój, żonę, tow arzyszy, K atarzynę 
i^ciebie mój stary przyjacielu! Jeżeli nie wrócę, 
zostanę zd ra jcą ; lecz jeżeli wrócę Hullinie, w y­
tłum aczysz się wtenczas, coś rozum iał przez to za­
pytanie ; musimy mój drogi zrobić ze sobą mały 
rachuneczek.

— M arku!— rzekł H u llin —  przebacz mi przez 
wzgląd na tyle ciężkich s trap ień ; przyznaję się, 
zawiniłem przeciw  tobie, ale powiedz, któż w ta ­
kich czasach dowierza drugiemu. Nieszczęście jest 
podejrzliwem. Daj rękę bracie, i ruszaj wybawić 
nas z tej niewoli, wybawić K atarzynę, wybawić 
moje dziecko! O twarcie ci powiadam , że cała n a ­
dzieja na tobie polega. Głos H ullina był drżący. 
Dał się ułagodzić M arek, i tylko te słowa dodał

—  Jednakow oż, mój Hullinie, nie należało mi ga : 
dać tak  przykrych rzeczy w takiem  położeniu, 
ja k  nasze. Proszę c ię , nie mówmy o tem nigdy! 
Albo w drodzę djabli m ię wezwą, albo wrócę do 
w as z odsieczą. Dzisiejszej nocy ruszam  w drogę. 
N ieprzyjacielskie wojsko obsadza naszą g ó rę ; | 
m niejsza o to ; mam tęgiego kon ia , a  co lepsza

| takie hazardy zawsze mi się udają...
Około godziny szóstej najwyższe w ierzchołki 

powlokły się szarym  mrokiem. K ilka set ognisk 
błyskało w głębi parowów, co oznaczało, że Niem ­
cy warzyli wieczerzę. Marek przez w yrw ę zeszedł 
omackiem. Hullin słuchał jeszcze k ilka sekund 
kroków oddalającego się tow arzysza; poczem mocno 
zafrasow any udał się do stsrej baszty , gdzie była 
jego głów na kwatera. Podniósłszy gruby koc w eł­
niany służący za drzwi do tego gniazda puszczy­
ków, ujrzał K atarzynę, Ludw ikę i innych siedzą­
cych około ognia ośw iecającego szare ściany. 
S tara ferm ierka skulona na pniaku dębowym, o 
słupiałym wzrokiem w patryw ała  się w płomień; 
usta m iała zacięte i cerę zielonawo bladą. Ludwi 
ka oparta o ścianę w ydaw ała się zam yśloną. H ie­
ronim stojący za K atarzyną oparty na k iju , wy- 
drzaną sw oją czapką sięgał zbutwiałego dachu. 
W szyscy byli sm utni i zwarzeni. Jedna tylko He 
xe-Bajzel m ieszająca coś w rynce, i doktór, któ­
ry szablą oskrobyw ał tynk ze starego m urn, za­
chowali zw ykły swój wyraz.

— Otóż w racam y — rzekł doktór — do czasów,

kiedy tu m ieszkali Tryboki. Mury te m ają więcej 
niż dwa tysiące lat. Dużo zapew ne upłynęło wo­
dy z gór Falkensztainu i Grosmanu do Sarry, a 
z niej do Renu, od czasu, ja k  w tej baszcie nie 
palono ognia.

— Zapew ne — odrzekła K atarzyna, jakoby  bu­
dząca się ze sn u — a ile to przed nam i cierpiało 
tu zimno, głód i nędzę. A któż o tem w ie? nikt. 
T ak  sam o za sto, za dwieście, za trzysta  la t in­
ni ludzie przyjdą tu może szukać przytułku w tej 
wieży; i znajdą ja k  my zim ne ściany i ziemię 
wilgotną. R ozpalą sobie ogień, popatrzą na te mu- 
ry> Jah  my patrzym y, i tak  samo pow iedzą: kto 
tu cierpiał przed nam i?  Dla czego c ierp iał?  By- 
liż ci nieszczęśliwi, prześladowani, ścigani, ja k  my 
jesteśm y, aby się schować w tę przeklętą dziurę? 
I będą myśleć o dawnych czasach, odgadyw ać -  
a nikt im nie powie, ja k  i co b y ło !

Hullin zbliżył się do nich.
Po niejakiej chwili s ta ra  ferm ierka, podnosząc 

głowę, mówiła, patrząc w eń:
— Cóż Hullinie! otoczono nas! Nieprzyjaciel 

chce nas w ziąść głodem.
—  Rzeczyw iście, tak  je s t Katarzyno — odpo­

wiedział. Nie spodziewałem  się tego rzeczy obro­
tu. Prędzej przypuszczałem , że uderzą na nas 
wstępnym  bojem. Z tem wszystkiem Niemcy niech 
sobie nie m yślą , że już mają wygranę. Diwes 
przed chwilą odjechał do F alcburga; zna się do­
brze z kom endantem  twierdzy... a jeżeli się uda 
otrzym ać w pomoc kilkaset żołnierzy...

—  Na to nie trzeba liczyć p rzerw ała  Btaru- 
szka. Marek może być schwytany na drodze i roz­
strzelany przez Niemców; zresztą choćby mn sie 
udało przedrzeć przez limę n iep rzy jac ie lsk ą , ia- 
kimże cudem potrafi dostać się do tw ierdzy?

Przecież w iadom o ci, że f  a le b u rg  oblężony przez 
M oskali!

Po tych słowach nastąp iło m ilczenie.
Niebawem Hexe-Bajzel p r z y r o s ła  ogrom na mi-

v WSZy,8Cy b o czy li kurzącą się misę.
Głód kazał na chw ilę ustąpić nowym troskom.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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Dyplomacya petersburska prowadzi zażartą pro­
pagandę w Grecyi, Bułgaryi, Bośnii i Hercogowi- 
nie. Ruch Kandyi słabnie; Grecya nie myśli się 
kompromitować, a Bułgarya odpycha od siebie 
Hellenizm, który ją  dotąd wyzyskiwał pod pozo­
rem religii. Mówią, że Lord Lyons, z którym żył 
dobrze w Stambule margr. Moustier, ma zastąpić 
w Paryżu Lorda Cowleya; hr. Lallemand, posia­
ny do Stambułu w celu oddalenia cholery od Eu- 
ropy, wrócił do Paryża, i można powiedzieć, że 
wrócił z niczem.

Nie słychać nic o drugim okólniku, który margi- 
Moustier zamierzał .przesłać do ajentów dyploma­
tycznych. Francya spogląda w milczeniu na wszy­
stkie roboty pruskie, na anneksye bez radzenia 
się ludności, nawet na czyhanie na konfederacyą 
południowych Niemiec, którego gabinet berliński 
zataić nie może. Ale rząd francuski daje do zro­
zumienia, że nie pochwala robót Prus i że baczy 
na opinią publiczną we t  rancyi. Opinia publiczna 
we Francyi oburzyła się ua wiadomość o proce­
sie wydanym przez hr. Goltza dziennikowi Memo­
ria l Diplomatique. Dzisiejszy Constitutionnel stara 
się tłumaczyć ten proces przypomnieniem, że po­
dobne praw a wydawała am basada francuska w 
Berlinie dziennikom, które uderzyły na osobę Ce­
sarza.

Turcy a jeszcze nie uznała ks. Hohenzollerna, 
ale pod naciskiem Francyi uczyni to niebawem.

Według dzisiejszych wiadomości, Maksymilian I 
miał oświadczyć, iż nie ustąpi z Mexyku po od- 
płynieniu wojska francuskiego, i że trzymać się 
w nim będzie z wojskiem narodowem.

Hr. Goltz jest jeszcze w Biarritz. P. Fonld w ra­
ca dzisiaj. Cesarstwo opuszczą kąpiele za kilka 
dni i osiedlą się na parę tygodni w Saint Cloud. 
W. ks. Leuchtenberska bawi ciągle w Paryżu ze 
swym najstarszym synem. Przybył tu Baron Hlib 
ner. Cesarz zajmuje się głównie pałacem w ysta­
wowym, o którym odbiera niemal codziennie ra- 
porta od p. le Play. Rachują, że wystawa rzuci 
w Paryżu ze sto milionów cudzoziemskich pienię­
dzy, ale może zajść omylenie, z przyczyny, że te­
go rodzaju spekulacye tracą dawny urok. Obecnie 
adm inistracya stara się zebrać jak  najwięcej skła­
dek na dotkniętych powodzią. Idzie jej to sna­
dnie, bo kraj najbardziej oszczędny na świecie 
jest olbrzymio bogatym. O ilości braku zboża, 
z przyczyny tegorocznego nieurodzaju, nie ma do­
tąd autentycznych podań. Praca, którą zajmuje 
się w tym przedmiocie administracya, nie została 
jeszcze skończoną.

Prokuratorya wmieszała się w pojedynek mię 
dzy p. Sarcey, redaktorem Opinion nationole, a 
p. Duvernois, redaktorem Liberte. Obecnie sędzia 
śledczy słucha świadków. Być może, że wytoczy 
się proces. Artykuły Pressy o Rosyi sprawiły 
wielki rejwach w redakcyi Libertć.

Nic jeszcze nie zostało zdecydowanem w przed 
miocie sprzedaży la Patrie.

■ ____ Rzym 30 września.

Legion rzymski opuścił Rzym i udał się do 
Viterbo ua zimowe leże. W Baccano zatrzymać 
się musiał przez pół dnia, bo się wielu żołnierzy 
rozchorowało, a reszta znużona była marszem. 
Niewiadomo jeszcze, jak  legion przyjęty był w Vi­
terbo. Zdrowie spełnione przez jenerała Monte- 
befllo na obiedzie danym w niedzielę dla legionu 
w maneżu arsenału Belwederskiego było nader 
znaczącem. Jenerał rz ek ł, iż szczęśliwy j e s t , że 
cofając się wraz z wojskiem okupacyjnem, zosta­
wia w tak dobrem ręku opiekę, jaką  Francya i 
Cesarz rozciągali i rozciągać nie przestaną nad 
Papieztwem i jego doczesną władzą świecką. 
Zdaje się, iż Cesarz Napoleon wielką wagę przy­
wiązuje do legionu rzymskiego. Jenerał Monte­
bello, który wprost od niego przybywa i otrzymał 
ustne jego instrukcye, na posłuchaniu, jakie miał 
u Ojca Świętego, stał się, jak  zapewniają, tłóma 
czem cesarskich zamiarów i postanowień w tym 
przedmiocie. O ile wiadomo oświadczył, że legion 
rzymski taki, jakim jest dzisiaj, winien być uwa­
żanym za jądro, około którego skupiać się będą 
znaczniejsze siły. Kadry jego nie zamknięte wca­
le; będą mogli nadal do nich wstępować wszyscy 
wojskowi francuscy, którzy służbę swą skończyli 
we własnym kraju. Już nawet dwustu żołnierzy 
z armii okupacyjnćj znajdujących się w tych w a­
runkach zaniosło proźbę, aby im wołno było za­
ciągnąć się do legionu. W zrasta on tedy i wzra­
stać będzie nieprzestannie, bo się ochotnicy w za­
wody doń garną. Atoli wojskowi tylko francuscy 
mogą do niego wstępow ać; innych nieprzyjmą 
wcale. Cesarz miałby zamiar pomnożenia go aż 
do 5 tysięcy ludzi. Była to liczba posiłków pier 
wotnie zaproponowana mgrowi Merodemu, który 
się stanowczo jćj oparł. Skutkiem wpływu, jaki 
wywierał jeszcze podówczas na Papieża, przyjęto 
tylko 1200 ludzi, chociaż minister broni usiłował 
sprawić, by i ten nawet poczet odrzucono. Owóż 
dzisiaj Cesarz zamierzałby podnieść znowu posił­
kowo wojsko francuskie do liczby z początku od- 
mówionćj. Do piechoty dodane by były oddziały 
jazd y  i artyleryi uzupełniające tę małą armią. 
Jen. Montebello był także upoważniony do oznaj­
mienia Ojcu Świętemu, iż Cesarz Napoleon chę 
tnie mu da jednego ze swoich jenerałów dla do­
wodzenia naczelnie jego wojskiem jak  niem nie­
gdyś jen. La Moriciere dowodził, ale nie uczyni 
tego dopóki nie będzie formalnie proszonym przez 
Papieża. Naczelny wódz papiezkich sił z ram ie­
nia Cesarza, miał dodać jenerał Montebello, dzia­
łałby nierównie energicznićj w przypadku rozru­
chów niż wszelaki inny naczelnik nie czujący się 
popartym przez wielkie mocarstwo i potężnego 
w ładcę; w razie potrzeby nawet mógłby objąć 
dyktaturę w imieniu Ojca Świętego. Dyktatura ta 
francuska nie uśmiecha się wcale rzymskim kon­
serwatystom , którzy woleliby Mazziniego : podług 
nich bowiem rewolucya czerwona pociąga za so­
bą gwałtowną reakcyą, a dyktatura francuska pro­
wadziłaby do ustalenia porządku w warunkach 
rządowi dzisiejszemu przeciwnych, mogłaby za­
szczepić konstytucyą i zaprowadzić wiele zmian, 
jakich konserwatyści nie chcą, przekładając ra- 
-CZi5i ZDPe n̂^ zagładę doczesnćj władzy na czas 

w  Dad .i8tnienie j®j w konstytucyjnej formie. 
W sprawie finansowćj klęski nic dotąd nie sp ra­

wiono. Bank rzymski wszystkie swe siły i wpły­
wy wytęża, aby się utrzymać i nie być zmuszo­
nym do hkwidacyi zaproponowanćj Ojcu Święte 
mu przez księcia lorlonię, który ofiarował zara­
zem wziąśc całkiem na siebie stopniowe umorze­
nie niezliczonych papierów banku i puszczenie 
w obieg znacznćj ilości brzęczącćj monety. Ale 
kardynał sekretarz stanu, którego brat jest na 
czele banku a który większych niż kiedykolwiek 
używa wpływów, miał odradzić Papieżowi radę

księcia Torlonii i zgoła wszelki krok przeciwny 
bankowćj spółce. Dwa raporta podane przez ko 
misyą nadzwyczajną, którą sam Ojciec Święty 
mianował dla sprawdzenia rachuuków banku, od 
mówione zostały przez niego. Skutkiem tego ksią 
żę Torlonia podał się do dymisyi jako członek 
rady i napisał do Piusa IX  list, w którym mu 
pow iada, że nie chce się mięszać do ciemnych in­
trygi których pokonać nie ma siły a znosić nie 
ma chęci. Po cofnięciu się księcia Torlonii jedy­
nego człowieka, który mógł państwo wyratować 
z otchłani finansowćj kryzys interesa pójdą za­
pewne gorzćj niż przedtem. Żyje się tutaj z dnia 
ua dzień. Mówią, że Papież lada dzień zezwoli 
na przymusowy kurs bankowych biletów; już ma 
wydać odezwę do kapituł, zakładów pobożnych i 
książąt rzymskich, zachęcając ich, by papiery 
banków rzymskie przyjmowali zamiast brzęczącćj 
monety, jakićj dotąd wyłącznie żądali od swych 
dzierżawców i innych dłużników. Tymczasem rząd 
zdołał jakoś dostać półtora miliona szkudów w 
sztabach złotych i srebrnych, co pozwoli jeszcze 
trochę pociągnąć. Dekretem ministra finansów z 
d. 24 b. m. ustanowiona została nowa miedziana 
moneta wartości 4 soldów czyli sous dla ułatwia­
nia zmiany. Stopa takowćj spadła była znacznie 
od dni kilku a teraz znowu podskoczyła i rośnie 
powoli, tak iż wracamy do dawnego stanu.

nie jako propagandę polityczną. W samej rzeczy 
na zawadzie jej stał katolicki kierunek tego sto­
warzyszenia, stojącego pod ordynaryatem łaciń 
skiem, a bezpośrednio pod plebanami miejscowy­
mi łacińskiego obrządku, i okoliczność, iż lud 
unicki bardzo lgnął do tego stowarzyszenia. I za 
pomocą pana Summera uzyskała u Schmerlinga 
zakaz tego stowarzyszenia w Galicy i. Dom 
służebniczek w Starej wsi został zwinięty, filie 
jegpj rozwiązane. Tylko w Biłce utrzymała się 
jedna filia, pomimo zakazu. Hrabina Caboga bro­
niła jej od rozwiązania.

W tych dniach nadeszło z Wiednia z mini­
sterstwa stanu rozporządzenie, cofające zakaz 
Sehmerlingowski i dozwalający w całej Galicyi 
zawiązywanie Stowarzyszenia Służebniczek.

Kraków 10 pażdzier. Ustanowiona w K ra­
kowie dla Galicyi zachodniej Komisya egzamina­
cyjna buchalteryi skarbowej, rozpoczyna swe 
czynności na rok szkolny 1867, i takowe pełnić 
będzie w 3ch ostatnich dniach każdego miesiąca 
od października 1866 aż do końca lipca 1867.

a) Mieszkający w Krakowie lub zamiejscowi, 
chcąc być przypuszczeni do egzaminu, powinni 
podać dokładnie kraj, miejsce urodzenia, religię, 
odbyte nauki i obecne mieszkanie;

b) oznaczyć używane przy nauce prywatnej 
środki teoretyczne, z których czerpali swe wiado­
mości, równocześnie zaś wykazać:

c) że albo gimnazyum niższe, lub kurs handlo­
wy w szkole technicznej, lub szkołę wyższą real­
ną, z dobrym postępem ukończyli, albo też że już 
pełnią służbę urzędu kasowego lub obrachunko­
wego przy publicznym lub miejskim zarządzie 
gminy;
d) najmniej na 24 godzin przed rozpoczęciem egza 

minu, podający, którzy sobie potrzebne nauki pry­
watnie przyswoili, powinni, przy okazie pisemne­
go pozwolenia na złożenie egzaminu, podać do 
kasy buchalteryi skarbowej taksę egzaminacyjną 
w ilości 8 zlr. 40 kr., a wystawione przez ekspe­
dytora pokwitowanie oddać do bióra prezesa wraz 
z m arką stęplową ua 1 złr.

e) Ci kandydaci, którzy należycie przygotowa­
ni egzamin zdawać sobie życzą, powinni swoje 
wedle przepisów ostemplowane i we wszystkie 
wymogi zaopatrzone podania jeszcze przed roz­
poczęciem miesiąca—  w którym egzamin zdawać 
zamierzają— osobiście na ręce prezesa złożyć; za­
miejscowi zaś kandydaci winni takowe albo za 
opłatą pocztową, lub, w przypadku pełnienia ja ­
kiej służby stałej, przez urząd przełożony prze­
słać, a na tej samej drodze uwiadomieni zostaną.

Prezes Komisyi mieszkających w Krakowie 
kandydatów przyjmuje codziennie, prócz niedziel 
i świąt, od lej do 2ej w biórze swojem w urzę­
dzie c. k. buchalteryi skarbowej, gdzie im ozna­
czy miejsce, dzień i godzinę egzaminu.

Kraków 6go października 1866.
Prezes c. k. kom. egzarn. buchał, skarbowej.

N. Pan Najwyższem postanowieniem z dnia 2go 
października zamianował radzeę Sądu wyższego 
lwowskiego Adolfa K o s z y n ę  prezesem sądu 
obwodowego w Stanisławowie.

Minister sprawiedliwości posadę dyrektora urzę­
dów pomocniczych przy Sądzie obwodowym Rze­
szowskim nadał Józefowi F i l i p o w s k i e m u ,  
adjunktowi przy tejże dyrekcyi.

Graz. Narodowa pisze:
Żfebatte w korespondencyi ze Lwowa podała 

wiadomość, jakoby unicki konsystorz lwowski 
wydał kurendy, iż plebani uniccy mają wszy­
stkie dokumenta parafialne wydawać w języku 
russkim tj. moskiewskim. Wiadomość ta jest nie­
dokładna. Lwowski konsystorz łaciński zrobił 
przedstawienie do unickiego, czyby dokumentów 
parafialnych, przeznaczonych do użytku księży łaciń­
skich, nie można w parafiach unickich wysta­
wiać, jeżli nie w łacińskim języku, to przynaj­
mniej w języku halicko - ruskim a czcionkami ła- 
cińskiemi. Ani języka moskiewskiego, ani sko- 
ropisu moskiewskiego, zaprowadzonego od lat 5 
w niektórych parafiach unickich, nie rozumieją 
i nie umią czytać księża łacińscy, zkąd częste 
nieporozumienia i niedokładności przy dawaniu 
ślubów itp. obrzędach powstają, gdy jedna strona 
jest unickiego obrządku. Na to przedstawienie 
odpowiedział konsystorz unicki lwowski, iż me­
tryki chrztu wedle przepisu pr wadzone i wy­
stawiane są w łacińskim języku w parafiach 
unickich, co do innych zaś dokumentów konsy­
storz nie jest w możności wydawać nakazu, 
w jakim języku i jakim  alfabetem sporządzać je 
m ają plebani uniccy; innemi słowy, konsystorz 
unicki zostawia plebanom samym do woli, w ja ­
kim języku i alfabecie mają wystawiać podobne 
dokumenta.

Taż gazeta pisze: ,
Przed kilkn laty pojawiło się w Galicyi sto­

warzyszenie religijne „ S ł u ż e b n i c z e k . "  W Po- 
znańskiem jest ono dosyć rozpowszechnione i 
stamtąd przeniosło swą czynność i do nas. W Sta­
rej wsi w Sanockiem założyło swój dom i no- 
wieyat. W Przemyskiem, w Zółkiewskiem, a  pode 
Lwowem w Biłce, miało swe filie. Służebniczki 
mają zadanie: moralność i religijne pojęcie ka­
tolickie szerzyć między ludem wiejskim, między 
ni® żyjąc i razem z nim pracując na polu w o- 
grodach i łąkach. Miewają zwykle we wsi domek 
z ogrodem. Gdy dwie idą na pole do roboty, 
wynajmując swą pracę, trzecia pozostaje w dom- 
ku, przyspasabia żywność dla pracujących, a 
przytem pilnuje dzieci, które kobiety ze wsi 
znoszą do domku służebniczek, udając się w po­
le do roboty. Na lanie pracujące służebniczki 
uczą jiud pieśni religijnych lub moralizujących, od­
mawiają z ludem modlitwy, śpiewają z nimi 
razeip różańce i litanie podczas roboty. W domu 
pozostała uczy znowu dzieci katechizmu, pieśni 
pobożnych i t. p.

0<óż ajeneya moskiewska w Galicyi przelękła 
się tęgo stowarzyszenia. Rozmaitych intryg i de- 
nuncyacyj używała, aby oczernić to stowarzysze­

W l e r i e ń  9 października. Dzisiejsza Wiener 
Zeitung ogłasza szereg nominacyj, dymisyj tak 
cywilnych, jak  wojskowych; prócz powyższych, 
w właściwej rubryce podanych, umieszczamy tu 
najważniejsze. — N. Pan następujący wystósował 
list odręczny:

Kapituła orderu Maryi Teresy kapitanowi kor­
wety Maurycemu M o n f r o n i e m u  jednogłośnie 
krzyż kawalerski orderu wojskowego Maryi Te­
resy przyznała.

Udzielam przedstawieniu kapituły Mego po­
twierdzenia i wspomnionego jako kaw alera w za­
kon przyjmuję.

Ischl 4 października 1866 r.
Franciszek Józef w. r.

Dalej N. Pan Najwyższem postanowieniem z d. 
6go b. m. byłego kanclerza Kroacyi i Sławonii 
Jana M a z u r a n i ć a  przeniósł w stan spoczynku. 
Przeniesiony również w stan stałego spoczynku 
dyrektor zakładu fizykalnego przy Wszechnicy 
wiedeńskiej radzca nadworny Jędrzej E t t i n g s -  
h a u s e n  otrzymał w uznaniu szczególnych zasług 
koło państwa i nauki order korony żelaznej d ru­
giej klasy z uwolnieniem od taksy. W miejsce je  
go zamianował N. Pan profesora fizyki i mate­
matyki przy tejże Wszechnicy Dra Józefa S t e ­
f a n a .

Mini8teryum wojny między innemi nadało ka­
pitanowi Antoniemu Swidzińskiemu i rotmistrzowi 
Władysławowi hr, Rozwadowskiemu rangę majo­
rów ad honores.

— Jeden z korespondentów Debatty, k tórzy--jak  
wiadomo — zasiadają w biórach ministeryalnych, 
donosi jej, co następuje:

„Dzienniki niemieckie wzmiankują, że po wy­
mianie ratyfikacyi traktatu pokoju włoskiego po 
jawi się manifest Cesarski, który ma być nacecho­
wany wielką ku Prusom nieprzyjażnią. Nie mogę 
wprawdzie wiadomości o pojawieniu się manife­
stu Cesarskiego ani potwierdzić ani zaprzeczyć, 
ale zapewniam was, że podobny manifest — gdy­
by się pojawił, — nie nosiłby na sobie owej przez 
dzienniki pruskie wymyślonej cechy. Nie z po­
wodu szczególnych względów dla Prus, ale ze 
względu na wielkie, swego ostatecznego załatwie­
nia czekające kwestye wewnętrzne Austrya obe­
cnie polityki prowokacyjnej prowadzić nie będzie".

tego samego dziennika piszą zeJLwowa, że 
zydzi tamtejsi na wniosek posła Dra Landesber- 
góra postanowili wręczyć hr. Gołuchowskiemu a- 
dres, po polsku pisany, z wyrażeniem szczególnej 
raJdości z powodu jego nominacyi na Namiestnika 
Gjalicyi. Podobny adres dziękczynny mają prze­
silać na ręce p. ministra stanu. W ten sposób ży­
dzi łączą swe syrapatye z sympatyami ogółu, a 
pj Namiestnik, wsparty zaufaniem i tej części lu- 

ości, tern snadniej przyczynić się może do wy 
leczenia tej zbolałej rany spółeczeństwa przez 
aprowadzenie tyle potrzebnych zmian w oplaka- 
ych stosunkach ludności żydowskiej w Galicyi. 
—« = powodu odstąpienia Wenecyi rząd postano­

wił, aby się na przyszłość pułki Nr. 13, 45 i 80 z Ga­
licyi i Bukowiny, pułki Nr. 16, 28, 38 i 79 
z Węgier kompletowały. Przy tej sposobności 
nadmieniamy, że Królestwo Lombardzko- Weneckie 
dostarczyło szeregom wojska cesarskiego 45,000 
żołnierzy. Po wymianie ratyfikacyi traktatu poko­
ju włoskiego natychmiast na granicę odstawieni 
i urzędom włoskim wydani zostaną. 
f —  Nowe mają się wkrótce zjawić przepisy wzglę­
dem ponsyonowania urzędników cywilnych w Au­
stryi. Główna różnica od dotychczasowych leży 
w, tej dość ważnej zmianie, że po 35 letniej służ 
bip urzędnik, chcący takową porzucić, ma prawo 
d<j całej płacy, po 20 latach służby tylko do po­
łowy pensyi, jak ą  pobierał ŵ służbie czynnej. 
Dp dziś dnia wymagają bowiem w wypadku 
pjerwszym 40 letniej, w drugim 25 letniej służby. 

^ a - J L  P an  powróci dopiero d. 11 z Ischl do 
Wiednia.

— O układach względem nominacyi ministe- 
ryum węgiersuiego piszą do Wanderera z Pesztu, 
że br. Httbner przewodniczył komitetowi wyzna 
czonemu w tym celu przez N. Pana. W ukła­
dach brali udział: hr. Belcredi, br. Sennyey i 
hr. Jerzy Majlatb. Jak  już wiadomo, rozbiły się 
narady o obawę komitetu, aby sejm węgierski 
w razie zamianowania ministerstwa przed załatwie­
niem spraw ogólnych państwa nie stawiał zbyt 
wygórowanych żądań.

— Do Wiednia przebyła deputacya z Królowe- 
gogrodu, która się udaje do Ischl, aby wręczyć 
N. Panu adres lojalności z prośbą zwiedzenia tak­
że powiatu tak ciężko dotkniętego w ciągu po­
dróży po krajach wojną nawiedzonych. W ten 
sposób obywatele Królowegogrodu kłam zadali 
wszelkim oszczerstwom o wysłaniu deputacyi do 
Krjila, pruskiego.
C ~  W Pradze nowe były zaburzenia przeciwko 
Jezuitom.
‘"’"^Podaliśm y w numerze wtorkowym w kró 

tkości treść programu Kaiserfelda. Według tele 
grafu gradeckiego takie są jego główne myśli:

„Przedewszystkiem położono nacisk na to, że 
Niemcy auslryaccy są i pozostają nadal połącze­
ni wszelkiemi najświętszemi węzłami z wielkim 
narodem niemieckim, że łączność ta istnieć musi 
i może nadal bez narażenia interesów Austryi i 
bez naruszenia obowiązków względem Austryi. 
W Austryi chcemy my Niemcy — powiada pro­
gram — zająć to stanowisko, które nam z tytułu 
oświaty i liczby naszej należy. Chcemy wolności 
osobistej, obywatelskiej i politycznej, dla tego chce 
my takiej konstytucyi, która taką wolność stwo­
rzyć i zabezpieczyć, tudzież pomyślność matery- 
alną utrwalić zdoła. T aka konstytucyą zabezpie­
czy także każdą narodowość przeciw wszelkiemu 
uciskowi. W autonomii gmin, powiatów i obwo­
dów, w rozszerzonej kompetencyi sejmów krajo­
wych, znajdują rękojmię swych interesów poje- 
dyńcze kraje koronne i pojedyńcze narodowości. 
Wolność indywidualna i korporacyjna, polityczna

i obywatelska, prawo narodowe, oświata i po­
wszechna pomyślność, jako  też i potęga państwa 
znajdą zabezpieczenie jedynie w konstytucyjnej i 
parlamentarnej formie rządu. Co do przyszłego 
ustroju monarchii wychodzimy  ̂ z punktu danej 
nam konstytucyi, prawnie dotąd istniejącej. Szcze­
gółowe prawa pojedynczych krajów i królestw u- 
znajemy tylko o tyle, o ile w nieprzerwanej hi­
storycznej ciągłości na nas przeszły, i których u 
znanie leży w konstytucyi.

„Dla tego robimy różnicę między politycznem 
stanowiskiem krajów korony węgierskiej a innemi 
królestwami i krajami. Gdy dyplom październiko­
wy i patenta lutowe zastrzegają sejmowi węgier­
skiemu prawo rewizyi ustaw węgierskich, zosta­
jących w sprzeczności z zasadniczemi ustawami 
państwa: przeto każda zmiana w ustawach zasa­
dniczych, która w skutek uchwał sejmu peszteń- 
skiego okaże się potrzebną, tylko na podstawie 
tych ustaw zasadniczych może być przedsięwziętą 
Szybkie rozwiązanie zawikłań węgierskich jest 
pierwszym warunkiem pomyślności państwa. Do 
celu tego prowadzi jedynie porozumienie się wspól­
nej reprezentacyi krajów z tej strony Litawy z sej­
mem peszteńskim. Nie chcemy dla przeprowadze­
nia konstytucyi w Węgrzech, użyć żadnego po­
dług pojęć węgierskich nielegalnego środka. U- 
znając prawa i objawione życzenia Węgier, o 
świadczamy się za dualizmem, któryby był ogra­
niczony uznaniem konstytucyjnego traktowania 
spraw wspólnych. Jeżeli w skutek układów z sej 
mem węgierskim okaże się potrzeba zmiany u 
staw zasadniczych państwa, w takim razie zmia­
na ta legalnie dla krajów z tej strony Litawy u- 
czynioną być może jedynie przez Radę państwa 
taką, jaką patentem lutowym z roku 1861 zwo 
łano, i która dotąd faktycznie istniała. Uważamy 
w skutek takiej zmiany ustaw zasadniczych za 
rzecz potrzebną, aby dla krajów z tej strony Li­
tawy istniała wspólna reprezentacya, z wszystkiemi 
parlamentarnemi prerogatywami sejmu węgierskie­
go, któraby z sejmem węgierskim na równi stała, 
z wyborów bezpośrednich powstała i wobec któ­
rej byłby rząd w sprawach niewspólnych odpo 
wiedzialnym.

spomnieliśmy o dwóch listach umieszczo­
nych w N. f r .  Presse, jednym z Brukselli, drugim 
zl Londynu, które oba mówią o planach wspólnie 
u|ożonych między Cesarzem Napoleonem i hr, 
“ ‘smarkiem pod względem Polski. Czy korespon- 
d^neye oparte są na jakich faktach wiadomych 
autorom ich, czy tylko są wynikiem rozumowa­
ni^ — niech sami za to odpowiadają. Pierwszy 
z tych listów obszernie się rozpisuje nad zmiana­
mi obecnego układu Europy. Mówi on:

„Zdarzały się w dziejach wielkie przeobrażenia 
i Wielkie wojny, których myśl i znaczenie nie ty l­
ko 'tym  zdawały się być ciemne, którzy się im po 
pręstu jako widzę przyglądali, ale nawet tym , co 
czknny brali w nich udział. W takich czasach nie­
pewności i wątpień narody pracowały wszystkie- 
ml drogami nad swojem przeznaczeniem. Dziś po 
większej części inaczej się dzieje. W tej chwili i 
wopec wypadków roztaczających się od niejakie­
go czasu przed naszemi oczyma, przynajmniej 
dużo jest jasności. Ci, co kierują temi w ypadka­
m i, powiedzieli już część prawdy, a zdrowy ro­
zum mówi, co zamilczeli. Teraz o nic mniejszego 
nie idzie, jak  o przemianę karty Europy od je ­
dnego końca do drugiego, o podzielenie konty­
nentu na cztery albo pięć mocarstw z równą mniej 
więcej ludnością, z równerai albo przynajmniej 
wyrównywającemi sobie przez organizacyę siłami 
lądowemi i morskiemi. Na tem zależy ostatni akt 
obecnych wypadków, to cel, do którego one wcze­
śniej czy później doprowadzić muszą, przypuści 
wszy, że się spełnią nadzieje tych, którzy dzisiej­
szy stan rzeczy wywołali. Czy dopięcie takiego 
celu będzie również pożądanem dla ludów , czy 
się obróci na korzyść wolności osobistej, pokoju 
narodów, ogólnych interesów oywilizacyi, to rzecz 
wątpliwa. Tu idzie jedynie o to , aby stwierdzić, 
że ci dwaj mętowie, co pomagają przy urodzi­
nach przyszłych losów Europy, że obaj wyobra 
ziciele cezaryzmu, Napoleon III i hr. Bismark, 
zupełnie są z sobą w zgodzie pod względem przy­
szłych celów swojej polityki, i tworzą jedno ser­
ce i jedną duszę Okólnik podpisany przez Lava- 
letta jest przeto znaczący. Napoleon przekonany 
jest silnie, że nie minie chwila, gdzie Prusy zu­
pełnie muszą z nim się zgodzić, skoro głośno i 
publicznie zażąda jako wynagrodzenia Belgii i 
francuskiej Szwajcaryi. Jeżeli następnie będzie da­
ne Cesarzowi — doniesienia z Paryża i Londynu
0 stanie jego zdrowia są prawdziwe prowadzić 
dalej plany swoje długi czas jeszcze, pustawa 
Francyi względem Prus będzie zupełnie odpowia­
dała owemu objawowi polityki cesarskiej.

„Dla Francyi ja k  i dla Prus zadaniem jest 
pomnożyć korzyści wojny wschodniej i wstrzy­
mać roboty Rosyi. Konferencye w sprawie Księstw 
Naddunajskich były tylko igraszką. Objęcie tronu 
rumuńskiego przez Hohenzollerna nastąpiło za po­
rozumieniem się z Francyą, która też Karola I 
faktycznie uznała. Nie należy także liczyć, jak  to 
2apewnfaifr, thfsżeregu wymysłów dziennikarskich, 
lec? jest rzeczą ukartowaną między Napoleonem
1 mjnistrem pruskim, że Królestwo Polskie ma 
być przywrócone. Jak  już stary Arndt m ów ił: 
„Mqskal musi precz z nad W isły; gdyż lubo nie 
zdo}a nas pochłonąć, to przecięż bardzo to nie- 
miłp patrzeć na jego wciąż głodną paszczę rozdzia 
więną. Musi on precz od naszych granic, ab y je - 
mtf i nam dobrze było. Bóg wskazał mu przezna­
czenie: ma on na Wschodzie pracy na całe wie­
ki. Tam niech się urządza jak umie, tam niech 
krzewi chrystyanizm, obyczaje i ludzkość, jeśli 
może. Nam na Zachodzie może tylko przynieść 
dreszcz i mróz, które z azyatyckiej północy na­
sycają nasze wiatry wschodnie.... Polskę przy wró­
ci^? Tak, to powszechne niemieckie i europejskie 
ha iło, tu się objawia ogólna wola, która spełni 
s ię !“ Jest już nawet w zapasje ™onarcha dla 
praywróeonej Polski, a łatwo odgadnąć, gdzie go 
szikać, pamiętając, że już raz elektorowie Sascy 
nofili królewską koronę polską. Lzyżby jednak 
po irzestano na wyciągnięciu wału przeciw Rosyi 
pr: ywracając Polskę? Pewnie m e. W końcu wzię­
to! y pod rozwagę myśl odebrania napowrót Ro- 
syinom  prowincyj nadbałtyckich, które ju t  tak 
systematycznie są moskwiczone i wyparcia ich 
z morza Bałtyckiego.

„Ramo się przez się nasuwa, że udanie się tych 
planpw byłoby dla Austryi także wielce pożąda- 
danem. Niech bowiem me myśli ona, że Rosya 
wcieliwszy rzeczywiście Polskę przez barbarzyń­
skie mj przyduszenie, poprzestanie na tem. Już 
teraz bowiem istnieje plan — pominąwszy ważne 
w następstwa życzenie odziedziczenia samemu 
spadku po „chorym człowieku" — zagarnięcia 
wcześniej łub później Galicyi! Jeżeliście przeto 
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niedawno wyłuszczyli w artykule objaśniającym 
krytycznie przedstawienie pewnego poważanego 
dyplomaty austryackiego o sposobie rozwiązania 
pod każdym względem na długi czas kwestyi 
wschodniej, — że najlepszem rozwiązaniem tej 
kwestyi jest takie, które najbardziej jes t przeciw 
rosyjskie, toście ugodzili w sam środek."

Na tem się kończy brukselski list w N. f .  Pr., 
który nabiera więcej wagi ze względu na naj­
świeższy list do tego dziennika, datowany z Lon­
dynu, w tym samym przedmiocie, a który opiewa 
jak następuje:

„Doniesienie waszego korespondenta brukselskie­
go o polskim projekcie Ludwika Napoleona mu­
szę najzupełniej potwierdzić i objaśnieniami uzu­
pełnić. Doszło mię to w maju tego roku przed 
wybuchem wojny. Wątek zamierzonych zabiegów 
napoleońskich miał się aż tu do Londynu rozcią­
gać. Niegdyś agitacya na rzecz Polski kierowaną 
była w Londynie przez zmarłego przed kilkoma 
laty lorda Dudleya Stuarta Od tego czasu spo­
czywała ona w rękach, które obecnie kierują ru­
chem zmierzającym do głosowania powszechnego. 
Raz tylko jeden wszelako kwestya polska w o- 
statnich latach dość stanowczo była tu poruszaną: 
było to podczas powstania 1863 r. Publiczność po­
została wszelako w ogóle zimną; wielu chłodziło 
wspomnienie, że Polacy nie korzystali z wojny 
krymskiej aby powstać.

„W maju tego roku, wypuszczono, jak  mi wia­
domo, z Paryża tutaj na zwiady. Przedstawiano 
Napoleona i Bismarka jako zgodnych w tej sp ra­
wie. Nie znaleziono tu jednak pożądanej ochoczo- 
ści; przynajmniej uosób, które decydowały. Woj­
na następnie powstała, tak szybko się zakończyła, 
że nie zdawało się stósownem rzecz tę dalej pro­
wadzić.

„Pragnę tu naznaczyć plan francuski będący 
w zarodzie. Nie idzie tylko o podział Niemiec na 
trzy ale na cztery części. Polski projekt zostaje 
z tem w związku. Dom królewski saski przezna­
czony jest odegrać tu rolę. Czechy i Morawa są — 
przypuściwszy sprzyjające okoliczności — również 
wzięte na uwagę; utworzenie państwa słowiań­
skiego jest zamierzone, któreby od wschodu trzy­
mało Niemcy. Jak  wszystkie plany napoleońskie, 
tak i ten na różne przypadki rozmaicie jest uło­
żony, aby być gotowym na to co się zdarzyć może. 
Choćby to miało wydawać się sprzecznem, jednak­
że rząd francuski w projekcie tym obliczonym na 
uczestnictwo Prus, zawsze miał na myśli granicę 
Renu, jak  w ogóle wszystkie idee reorganizacyj­
ne w Paryżu pod względem Polski opierają się 
w większej części na podstawie działań nad Re­
nem.

„Rok 1867 przeznaczony jest do przygotowań. 
Co nastąpi dalej, zależy od stanu zdrowia Lu­
dwika Napoleona. Nie należy liczyć zbytecznie na 
rozdwojenie między Paryżem a Berlinem."

P r u s y .
La Patrie podaje udzieloną sobie analizę odpo­

wiedzi gabinetu berlińskiego na okólnik Lavaletta. 
Jest to depesza z dnia 25go września podpisana 
przez podsekretarza stanu Thile do posła br. 
Goltza.

Król Wilhelm —mówi depesza — czytał okólnik 
z 16go września z największem zadowoleniem. 
J.K . Mość w dokumencie tym ujrzał znowu m ą­
drość Cesarza i nieustającą życzliwość, które kró­
lowi dawały nadzieję, że Cesarz oceniając tak 
ważne wypadki i konieczne ich następstw a, po­
stawi się na wzniosłem stanowisku. T a wniosłość 
uczuć dozwala Cesarzowi zrozumieć wymaganie 
sytuacyi politycznej, w jakiej się znajdowały Pru- 
sy, wyrządzenia sprawiedliwości „słusznym aspi- 
racyom narodowości niemieckiej" i stwierdzenia, 
że zbudowany nowy porządek rzeczy w centrum 
Europy, nie jest niebezpieczeństwem dla Francyi, 
lecz rękojmią pokoju na stałym lądzie. „Czyż 
potrzebuję mówić Ci p. hrabio — mówi dalej de­
pesza — że to zapatrywanie jest również naszem, 
że i my mniemamy, że czas przeszedł, gdy każ­
dy naród widział siłę swą tylko w słabości i 
ŵ  stanie zawisłości innych narodów i z niedo­
wierzaniem dostrzegał, ilekroć te potęgę swą u- 
trwalały lub ją  zwiększały, łącząc z krajem swoim 
ludności tych samych obyczajów i tego samego 
ducha narodowego". Dokument ten stwierdza da­
lej, że postawa jaką Cesarz podczas wypadków 
i po ich zakończeniu się przybrał, dawała św ia­
dectwo o uczuciach, jakie żywi względnie „dzieła 
wewnętrznego utrwalenia się Niemiec". Mądrości 
Cesarza również zawdzięcza Europa, że jedna 
z najtrudniejszych kwestyj, która zagrażała sta­
łemu lądowi przewrotem, równie szybkie jak  za­
dawalające znalazła rozwiązanie. Cesarz silnie się 
przyłożył do zapobieżenia pożarowi świata i wy­
buchowi rewolucyjnych namiętności. Depesza 
stwierdza zresztą, że po wstrząśnieniach, jakich 
Niemcy doznały, a które postać ich zmieniły, po­
trzeba będzie czasu aby się znów ustaliły, że je ­
dnak zastósowanie wielkich zasad wyrażonych 
_w tym okólniku, przyczyni się do skrócenia owe­
go peryodu przejściowego. Co pozostaje do uczy­
nienia, jest dziełem pokoju i wewnętrznej pracy- 
Gmach musi być umocniony, to jest zadanie przy­
szłości, która się zbliży bardziej ku nam przez 
wzajemne zaufanie, jakiego panowanie Cesarz
inauguruje.

Pod względem zobowiązań przyjętych przez 
Prnsy, dopomożenia ludności północnej części 
Szlezwiku do objawienia swych życzeń, co się ty- 
czy jej przyszłej politycznej współnależności, mó­
wi Zeidl. Corr. widocznie z natchnienia:

Jawnem jest, że zanim północna ludność szle- 
zwicka znajdzie sposobność objawienia swych ży­
czeń, rząd pruski musi się z duńskim względem 
tego porozumieć, czy ostatni 1) gotów jest te lud­
ności, które możebnie za odłączeniem wotować 
będą, w obręb państwa duńskiego przyjąć; 2) czy 1 
jakie warunki przy tem przez tę lub ową stronę 
sformułowane będą; 3) jakie stanowisko zajmft 
przechodzące ludności w organizmie monarch)1 
duńskiej.

Kwestya na ostatniem miejscu postawiona n,e 
jest bez znaczenia, owszem dotyka ona rdzennic 
interesu Prus. Dania ma obecnie dwie częśc1 
składowe: Jutlandyą i wyspy. Czy—zawsze przy; 
puszczając odłączenie części Szlezwiku — częś '̂ 
ta do Jutlandyi będzie przyłączoną ? Czy—jakkol­
wiek szczupłem jest jej obwód —zatrzyma ona 
nazwę Szlezwiku, czy północnego Szlezwiku ? Czy 
równocześnie nastąpi zmiana w dopiero co do­
prowadzonej do skutku konstytucyi duńskiej ? Je"
żeli dobrze jesteśmy poinformowani, nic dotąd po­
między rządem pruskim i duńskim nie zaszło, 
coby najodleglej podobnem było do wymiany zdan 
względem tych kwestyj. Czy Prusy uważają 
becnis peryod ten za nadeszły, aby dotyczące u"
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kłady rozpocząć, pozostaje do ocenienia rządowi 
naszemu. W  każdym  razie można być przekona­
nym, że Prusy nie m ają  zam iaru postanowień 
trak ta tu  praskiego naciągać lub w ykonanie jego 
odraczać, wbrew naturze rzeczy, gdyż Prusy  wie­
dzą najlepiej, że dopiero gdy w arunki traktatu  
praskiego wszechstronne znajdą urzeczywistnie­
nie peryód niebezpiecznych wybuchów i kolizyj 
w Europie uważany być może za zamknięty. R e­
zultaty, które w pokoju praskim  znalazły w yraz 
odpowiedni układom , są zbyt znaczne, aby rząd 
nasz nie usiłował każdego punktu traktatu  pokoju 
Wydobyć z dziedziny wątpliwości.

Turcya.
Podajem y niekiedy zapatryw ania się dzienników 

rosyjskich na kw estyę wschodnią, albowiem  są 
one obrazem polityki rządu, niemasz bowiem w 
Ro8yi ani jednego dziennika, któryby prowadził 
politykę przeciw rządową; różnią się one od sie­
bie tylko stopniem swojej urzędowości. Bierź. 
Wiedomosli poświęcone interesom  polityczno-han 
dlowym i będące w łasnością banku rosyjskiego, 
tak piszą w tej sp raw ie:

„K w estya wschodnia porów naną być może do 
lawiny, dotknąw szy się je j w najnieznaczniejszym  
punkcie, przybiera ogromne rozm iary. Ja k  tylko 
jeden z elementów rozkładow ych cesarstw a otto- 
ftańskiego ruszać się zacznie, rozkład ogarnia co­
raz bardziej inne żywioły. T eraz w łaśnie mało 
Znaczący na pozór w ypadek spowodował pow sta­
nie wszystkich ludności chrześciańskich w Turcyi.

Jakakolw iek  przyczyna w yw ołała bunt kandyo- 
tów, czy to jarzm o nałożone przez Turków, p y ­
sznych i dumnych sw ą siłą, czyto w pływ y zew­
nętrzne czy intrygi sprow adziły ten w ypadek, fak ­
tem jest, że to pow stanie stało  się punktem  w yj­
ęcia lawiny rewolucyjnej, k tóra  się rozciągnęła 
ba w szystkie prowincye państw a tureckiego. Z a­
ledwie Kandioci broń podnieśli, już  m ieszkańcy 
Wyspy Samos poszli za ich przykładem , a  p ier­
wszym ich ki okiem było doręczenie reprezentan 
tom w ielkich m ocarstw  uciążliwości i krzywd 
Wyrządzanych przez rząd  turecki.

W Epirze również ruch powstańczy co tylko 
bie wybuchnie, w ysyłka w ojsk tureckich do tej 
prowincyi aż nadto tego dowodzi. Mieszkańcy 
Epiru postanowili udać się do opiekuńczych mo­
carstw  Grecyi z prośbą, aby się zajęły ich poło­
żeniem i uwolniły ich zpod jarzm a tureckiego. 
^  Albanii gdzie spokojność nie była jeszcze za­
kłóconą, isk ra  w ystarczy do wzniesienia w górę 
puklerzy przeciw panowaniu tureckiemu.

W Bośnii według gazet austryackich sam i T ur­
cy tak  są oburzeni postępowaniem władz k ra jo ­
wych, że gotowi są  połączyć się z powstańcam i 
>nnych prowincyj. Co do Czarnogórców nie ma 
Wątpliwości, że nieom ieszkają korzystać z trudno­
ści w jak ich  się znajdzie T urcya, aby ponowić 
dawne rewindykacye.

Ruch objaw iający się w krajach podległych 
zwierzchnictwu tureckiem u, zaczyna przybierać 
charakter bardzo stanowczy i przygotow uje waż- 
be zaw ikłania. Telegram  któryśm y odebrali z Bel 
gradu donosi, że rząd serbski ośw iadczył Porcie 
1 to w sposób bardzo kategoryczny, aby w ycią­
gnęła w ojska swe z fortec serbsk ich : Małego 
Zwornika nad D ryną i fortecy E lżbiety przy Or­
ło w y . Praw o zajm ow ania kilku fortec serbskich 
M o  po w szystkie czasy jab łk iem  niezgody mię­
dzy dwoma krajam i i nie ulega najmniejszej w ąt 
Pliwości, że Serbia k tóra  dąży do zdobycia zu­
pełnej niepodległości, korzystać będzie z am bara- 
8ćw Turcyi, aby  stanowczo wypędzić z terryto- 
ryum swego garnizony tureckie.

Pod tym względem rząd serbski chciał zgodnie 
działać z rządem rum uńskim  w edług planu wspól­
nego, co potwierdzonem zostało przez korespon 
dentów bukarestskich do dzienników zagranicznych. 
Ministrowie jednak  rumuńscy uznali, za roztropne 
niebrać udziału w ruchu rewolucyjnym  przeciw 
borcie, woleli oni korzystać z obecnych am bara- 
8ćw państw a tureckiego aby wymódz na  niein 
hznanie księcia Karola I  w charakterze dziedzi- 
e*nego hospodara Księstw  zjednoczonych.

Owa nagła sym patya Rumunii dla Turcyi oka- 
*ana przez w ysłanie ministrów rum uńskich do 
Konstantynopola, dziwną się w ydaje gdy się na 
Pamięć przywodzi odwieczny sposób postępow a­
nia Rumunów, ich uzbrojenia przeciw Turcyi i 
Wszystkie prow okacye przeciw  Porcie które były 
Monetą kursu jącą w Bukareszcie.

W każdym  razie sposób postępowania Rumuń- 
e*yków daleki je s t od uproszczenia kwestyi wscbo- 

niej, przeciwnie, więcej ją  gm atw a jeszcze. Księ- 
8twa N addunajskie i Grecya już się odrysowały 
Jako dwie partye, z których każda popiera oso- 

ny cel polityczny. K ażde państew ko znajduje 
bodporę w wielkiem mocarstwie i postępuje mniej 
j^ięcej za radam i jak ie  mu udziela państwo opie 
nuńcze. W podobnem analogicznem  położeniu 
Znajduje się dzisiaj Serbia opierająca się również 
na trzeciem wielkiem mocarstwie.
, W taki to sposób kw estya w schodnia coraz 
nfdziej się plącze a stając się węzłem gordyj- 

rj"'®, może być tylko mieczem rozw iązaną. Jeżeli 
łu rcy a  nie potrafi uspokoić wkrótce elementów 
^ z ą c y c b , rozwiązanie kw estyi wschodniej k tóra 
*7 prędzej czy później nastąpi, zbliża się do 

?°jrzałości. W każdym  stanie rzeczy am barasu 
J$ce położenie spraw  wschodnich, obliguje Rosyę 
, 0 trzym ania się w pogotowiu na w szelkie ewen 
Palności w obronie w łasnych interesów".

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  10  października. Otrzymujemy nastę- 

{pjące pismo w odpowiedzi w sprawie gimnazyum 
Gilowskiego:
^  kronice Czasu z d. 7 b. m. wspomina kores- 
idencya z Tarnowa, że za niestosowne umieszczę-

czej 7 i 8 klasa z gabinetem fizykalnym i natural­
nym pozostać miała. Prawdą jest, żem z powyższego 
względu najmowi domu Goldsanda w Tarnowie opo­
ru nie stawiał, i tyle współwiny na mnie cięży; lecz 
zauważać należy, że mój głos pedagogiczny w komi- 
syi duchowno-techniczno-sanitarno-politycznej nie był 
rozstrzygającym. Ja podałem liczbę uczniów, a wymiar 
miejscowości na stopy sześcienne według przepisów 
politycznych nie ode mnie zależał; robiło koło tego 
dwóch inżynierów i dwócli elewów budownictwa z ko­
lei jeden po drugim, i wszyscy się zgodzili na to, 
że po usunięciu tej i owej ściany, po przeniesieniu 
schodów na inne miejsce i t. p., objętość sal za nad­
to będzie obszerna i zdrowiu niezagrażająca. Nie u- 
szedł uwagi mojej i turkot uliczny; lecz i w tym 
względzie obiecywano umieścić z dwóch stron tablice 
do powolnego jeżdżenia wzywające, obiecywano za­
wezwać gminy do szanowania przepisów policyjnych 
prędkie jeżdżenie zakazujących, obiecywano nareszcie 
w tym celu użyć policyi miejskiej — co wszystko i dziś 
jeszcze uskutecznićby się dało, gdyby pewne osoby 
więcej objawiały chęci zapobieżenia złemu jak uwła­
czania drugim—a dodać muszę, że i Tarnopolskie gi 
mnazyum przy ulicy dość zgiełkowej jest położone, a 
gimnazyum Sądeckie nawet przy głównym trakcie le ­
ży, gdzie nieraz dla gwaru ulicznego lekcye chwilo­
wej przerwy doznają. Nie mogę wreszcie milczeniem 
przepuścić, że komisya sama w obszernym wywodzie 
protokułu swego, na gmach, który obok seminaryum 
po przeniesieniu zakładu wojskowego opróżniony zo­
stał, uwagę Namiestnictwa zwracała; wreszcie, żem 
w osobnych sprawozdaniach o to się starał, ażeby 
wspomniony gmach na cele gimnazyalne nabyć; żem 
ustnie p. Namiestnika Jego Eksc. hr. Mensdorffa w 
przytomności wielu osób ze stanu c. k. urzędników o 
to prosił, lecz otrzymałem odpowiedź: „Es ist schón, 
was Sie da sagen, aber man will es nicht hergeben“. 
Gdy już uchwała W. c. k. Namiestnictwa względem 
przeniesienia sześciu klas do Hotelu Galicyjskiego za­
padła, wniosło miasto podanie do Wys. Ministerstwa 
Stanu względem unieważnienia tej uchwały. Wiadomo 
wszystkim w Tarnowie, że w skutek tego podania 
Ministerstwo zarządziło komisyę zbiorową, w której 
reprezentanci miasta w znakom itej liczbie udział bra­
li. Tej szanownej Reprezentacyi miasta znane jest, 
że ponieważ czynność swoją odbyła w czasie waka- 
cyj podczas mojej nieobecności, więc ja  na jej posta­
nowienia żadnego, powtarzam żadnego, wpływu nie 
brałem, ba nawet zastępca mój profesor p. Jandaurek 
o zabudowaniu w mowie będącem najniekorzystniejsze 
zapatrywanie się do protokółu podał. Dla czego je ­
dnak mimo to komisya zbiorowa projekt pierwszej 
komisyi zatwierdziła, to, przyznam się, jest zagadką 
dla mnie; więc raczy pan korespondent pozwolić, że­
bym ja  na przyszłość, jak dotąd, spokojne sumienie 
zachował.

Chociaż już nie mnie się tyczy, ale jako rzecz w 
związku będącą, nadmienię, że mój bezpośredni na­
stępca p. Oskard, względem translokacyi gimnazyum 
usilne zabiegi czynił; i przedstawienia jego nie zosta­
ły bez skutku, owszem na mocy polecenia Namiestni­
ctwa szukano innego zabudowania, ale mimo energi­
cznego współudziału starosty p. Pajączkowskiego nic 
nie znaleziono, i stanęło na tern, że trza się postarać 
o nowy gmach gimnazyalny, któryby jedynie wszy 
stkim wymogom zadosyć uczynił.

Kraków d. 8 października 1866.
Staw arski.

— Z  Komitetu obwodowego dla pomocy rannym  
w Krakowie.

W Krakowie utworzył się Komitet lokalny dla po 
mocy rannym, w którego skład wchodzą:

pp. Fortunat Gralewski, prezes Komitetu; Dr Mi 
chał Koczyński; Abraham Gumplowicz; Stanisław Fein- 
tuch; D r Michał Mohr, fizyk miejski.

Kraków 9 października 1866 r.
- Radca miejski p. Jan Federowicz zwiedzał wczo 

raj wszystkie place miejskie targowe. Na wniosek 
ego poleciła Sekcya I  Rady miejskiej Magistratowi 

ścisłe czuwanie nad tern, aby sprzedaż siana odbywała 
się według należytćj wagi. W skutek tego polecenia 
wzbronił Magistrat sprzedaży siana w wiązkach nie 
dochodzących 10 funtów wied. na targach na Kle- 
parzu.

—  Radca sądowy i poseł na sejm z Stanisławowa 
Jakób Krzysztofowicz, umarł 8 go b. m. w tern mieście 
na cholerę.

— Za przykładem Krakowa wysadziła i we Lwo­
wie Rada miejska komitet sanitarny, który ustanowił 
izby ratunku w różnych częściach miasta, gdz ie mają 
być w pogotowiu lekarze wyznaczeni do ratowania 
cholerycznych, i zamówił szpital cholerycznych u 
Sióstr Miłosierdzia. Na przypadek pojawienia się cho­
lery, bo dotychczas istnieje ona tylko w wojsku przy­
byłem do Lwowa, izby ratunku, szpitale choleryczne 
i ^mieszkania lekarzy oznaczone być mają żółtą latar­
nią, przez całą noc świecącą. W każdćj aptece jedno 
okno otwarte być winno i oświetlone, i jeden pomo­
cnik aptekarski ma czuwać przez noc całą.

Na kolei żelaznćj z Odessy do Bałty zaszedł 
nocy 2 0go września straszny wypadek przy stacyi 

Kpłątajówce o 7 mil od Odessy skutkiem zderzenia 
si# pociągu towarowego z osobowym. Pociąg towaro­
wy ze stacyi Rozdzielnej wyszedł był zbyt wcześnie, 
i ô stało się powodem, że oba pociągi wpadły na 
siąbie z całą siłą rozpędzonego ruchu wśród nocy i 
mgły gęstćj. Zpomiędzy podróżnych, 14 osób stra- 
cijo życie a 51 jest ranionych. Ze służby trzech kon­
duktorów jest ranionych. Dyrektor budowy kolei że­
laznych bar. Ungern-Sternberg i kupiec Efrussi ofia­
rowali po 1 ,0 0 0  rubli na wsparcie rodzin po zabitych.

^ T )z ie ń  9ty października pogodny. Ciepło w cie­
niu doszło do ■+- 1 2 ’.2 od —  O". 6 . W iatr z południo­
wo-zachodniego przeszedł na północno-wschodni. Ba­
rometr zwolna opadając wskazywał dnia lOgo paż 
dziernika o godzinie 6tćj rano 332"‘,19; termometr zaś 
4 -  O ’.6 R.

We czwartek dnia l ig o  października, Śtćj Fi 
łomeli i Śtćj Placydy.

hie gimnazyum tamecznego wielka odpowiedzialnośćcip.*ży na mojem sumieniu. Czuję się moralnie obowią- 
Dym w tym względzie następujące dać wyjaśnienie: 

^ ^  listopadzie roku 1861 zawezwał urząd powiato- 
^  17tu właścicieli większych realności w Tarnowie 

zględem wynajmu kamienicy dla umieszczenia gim- 
cazyum. Z tych 17tu obywateli zgłosiło się tylko 
tp] ech t- j- właściciel tak zwanego Galicyjskiego Ho- 
o właściciel kamienicy w ciemnej ulicy tuż obok 
b.°ckhausu położonej, p. Holzapfel, w którego jedno- 
'Arowym domu zaledwoby cztery klas umieścił, 
^szcie p. Dr Morawski, który później od współza 

..°dnictwa odstąpił, natomiast podjął się wybudowa- 
j'*  nowego gmachu za roczny czynsz, który się Rzą- 
V°'vi za wysoki wydawał, i z tej przyczyny oferta u- 
. zględnioną nie została. Nie było więc innego wybo- 

Jak przystać na Hotel Galicyjski, położony bardzo 
l8ko seminaryum, gdzie według uchwały namiestni-

się trzeba po co tyle w nią wchodzi osób, kiedy wła­
ściwie pięć lub sześć wystarczyłoby, aby dostatecznie 
węzeł intrygi rozplątać. Oto krótka jćj treść: Roland 
rzeźbiarz i Andrzej Garnier malarz poznają w Rzy 
mie, gdzie przebywali dla kształcenia swego talentu, 
młodą sierotę Magdalenę, którą ostatni pokochał, a 
która wraz z nimi dostaje się do Paryża. Andrzej ma 
w Paryżu bogatego wuja p. Bourdet, który nie pa­
miętając o nim, póki był ubogim i nieznanym, dziś 
kiedy dorobił się imienia, ofiaruje mu rękę swej sie 
demnastoletnićj córki. Andrzćj pomimo miłości do Ma 
gdaleny, bez namysłu przyjmuje przyszłość rokującą 
mu dostatki. Lecz Roland przez wzgląd na biedną 
Magdalenę usiłuje odwrócić go od tego samolubnego 
kroku, a gdy usiłowanie to pozostaje nadaremnem, 
stara się wzniecić pychę w p. Bourdet, którego mi 
styfikuje, że mu rodzinne jego miasto zamyśla wy­
stawić posąg. Kuszenie miłości własnćj bogacza, ry­
chło osiąga rezultat i p. Bourdet zrywa zamierzony 
związek Andrzeja z swą córką. Tym sposobem An­
drzćj wraca do Magdaleny i zaślubia ją.

W całej sztuce dwie właściwie sceny są efektowne. 
Jedna, w której Roland stara się w mówić w Bonr- 
deta jego wielkie zasługi i cześć na jaką od swych 
współziomków zasłużył, druga, gdzie Andrzej czyni 
sobie wyrzuty iż opuścił Magdalenę, lecz i ta, jak  na 
komedyą jest zbyt tragiczną. Zresztą rozwój sztuki 
jest rozwlekły i naszpikowany scenami, przynajmnićj jak 
tu były oddane, bez znaczenia. Sztuka ta odegrana w Pa- 
ryżujprzez wszystkich doskonałych aktorów może wy­
wierać wrażenie.

P. Henig w roli Bourdeta, p. Benda w roli Ro 
landa i ,p. Ładnowski (syn) w roli Andrzeja Gar­
nier, główne mieli zadanie w komedyi, i wywiązali 
się z niego, mianowicie w ustępach, o których wspo­
mnieliśmy wyżej, z powodzeniem, wyjąwszy tylko 
w roli Bourdeta i Rolanda niektóre usterki pamięcio­
we. Żaden atoli z nich w właściwem słowa znacze­
niu nie byl to ów poseur, jakiego sztuka wymaga. 
Role kobiece oddane były również o ile można, mniej 
więcej starannie, prócz pewnej dysharmonii między 
rolą niemal dziecinną Cycylii i dojrzalszą powierz­
chownością jej reprezentantki, [p. Baranowska po raz 
pierwszy występowała w kilkusłownej roli Zoy, lecz 

z tego krótkiego występu znać jej obycie się ze 
sceną.

Sztuka nie zrobiła wrażenia, więc i oklaski były 
skąpsze; w końcu jednak wywołano wszystkich gra­
jących.

Sprawy lądowe.
(,Spi'ostowanie). W wtorkow ym  numerze zdali­

śm y spraw ę z rozpraw y ostatecznej w procesie 
włościanki Anny W ójcikownej.

O sk arżo n a  o rozmyślne dzieciobójstwo wedle 
aktu oskarżenia przyznała się w śledztwie do 
złego zam iaru. W ciągu rozpraw y nie odw ołała 
wprost swego zeznania p ierw otnego, ja k  to do­
nieśliśmy, ale oświadczyła, że zeznanie jej było spo­
wodowane bojażnią, że więc w śmierci dziecka 
najm niejszej nie ma winy prócz zatajenia porodu. 
W edług świadectwa lekarskiego dziecko p raw do­
podobnie um arło przez ap o p lek sy ą , do której się 
atoli oskarżona nie przyczyniła. Przy takim  sta­
nie rzeczy Z. p rokuratora  p. Czyszczau wnosił na 
uwolnienie oskarżonej od zarzutu rozmyślnego 
dzieciobójstwa ab instantia  i skazanie jej za udo- 
dowodnioną zbrodnię zaniedbania potrzebnej po­
mocy. Obrońca D r M arkiewicz w przekonaniu, że 
oskarżonej i ostatniej zbrodni niepodobna zarzu­
cić , ponieważ się znajdow ała w stanie zupełnie 
bezprzytom nym , założył w jej imieniu rekurs od 
tego w yroku.

Funt w. smalcu wieprzowego . — — — 48
n n  Sa < t t 0 ................................................ — — — 40
n n 8 0 “  — — — 9

Funt w. świec rurkowych . . — — — —

„ „ świec stearynowych . — — — 67
„ „ świec łojowych . . .  — 42 — 44
„ „ m y d ła ............................. — 30 — 32

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. — — 2 60
okowity „  82° „ — — 2 35

„ masła młodego śwież . — — 2 50
Kopa jaj k u r z y c h .......................— 80 — 85
Miarka kaszy jęczmiennej . . — 50 — 60

„ tatarczanej częstoch. . 1 15 1 20
„ pszenicznej . . . .  1 5 1 10
„ p e r ł o w e j .......................1 — 1 15

Miarka kaszy tatarczanej całej . — — l —

„ tatarczanej łupanej . . — 70 — 75
„ pęcaku ............................. — — — 70
„ kaszy jaglanej . . .  — 65 — 75

Cetnar wied. mąki pszenicznej 8 10 11 40
Siąga drzewa lupowego twardego. 10 — 12 —

„ „ miękiego . . .  8 — 9 —

„ węgli kamień, kraj. . . 1 9 — 20 —

Cetnar w. węgli kamiennych . . — — — 43
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, 

w Krakowie dnia 9 października 1866.
Radca Magistratu W isłocki.

Delegowani obywatele Komisarz targowy
Franc. W ierzuchowski, Jezierski.

Ziernicki.

P rzeg lą d  polityczny.

J
Depesze telegraficzne.

Przyjechali do Krakowa od 9 do 10 października.
HOTEL POD ROŻĄ: Karol Gąsiorowski, Herz 

Rappapott kupiec z Tarnowa, J. Szczepkowski ksiądz 
ze Lwowa, Jan Boskowitz optyk z Pesztu, L. Bou- 
hart właśc. młynów z Saksonii , Amalia Chlawaczek 
fortep. z W iednia, Edmund Grochowski z Galicyi, 
Konstanty Emilianów właściciel dóbr z Olkusza, Wil­
helmina Kauby żona urzęd. od kolei z Czerniowic, 
Ignacy Uchnirch misyonarz z Pesztu.

HOTEL POLLERA: Hr. Borkowski M. wł. d., 
Rotkiewicz Krzysztof właśc. d. z Galicyi, Górski Lu­
dwik właś. d. z Warszawy, bar. Dounay Hugo nad­
worny sekretarz, Bienenfeld Franciszek kupiec, Mu- 
rowski Henryk kupiec z W iednia, Wituski Bolesław 
Dr med. z Sącza, Polańska Amalia z Bielska, Lecerski 
Hipolit c. k. notaryusz z Leżajska.

HOTEL SASKI: Antoni Knoch ekonom z Milutyna, 
Karol Tejerry kupiec z Berna, Jan hr. Sołtyk wł. d. 
z Galicyi, Józef Taborski z Tyrnawy, Paweł Potocka 
oberżysta, Vilini Swoboda fabrykant z Czech, Filip 
Schirank kupiec, F . Walheim kupiec z Wiednia, Ma- 
rya hr. Drohojewska, Stanisław hr. Załuski właś. d., 
Jan Gołuchowski z Galicyi, Feliks Horoch z W ar­
szawy, Oktawian Orłowski wł. d. z Połowca.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w K rakauer Z tq  i Oaz. Lwowskiej. 

L i c y t a c y e :  W d. 22  października zapewnienia 
dostawy żywności dla aresztantów w Rozwadowie, 
wadyum 120 złr. — W d. 8 listopada i 6 grudnia 
sprzedaż realności pod 1. 269 w N. Sączu; cena wy­
wołania 9050 złr.; kur. Dr Zajkowski.

Gospodarstwo, przemysł i handel
CENY ZBOŻA

TEATR. Przedstawiona wczoraj po raz pierwszy 
komedya w 3 aktach pp. Lambert Thiboust i Juliusza 
Duval p. u Komedy a n d  (Ies Poseurs) mnićj dotrzy­
mała, niż tytuł jćj obiecywał. Jakaż to w tytule tym 
bogata kryje się kopalnia do wyzyskiwania rozlicz­
nych stanowisk, w których powabna z wierzchu ma­
ska spółecznej dyplomacyi osłania interes, podstęp, 
poziome cele, luj, występne zamiary! Ileż można było 
w sytuacye tego jaskrawego obrazu wlać życia, do­
wcipu, .humoru, niespodziewanych a jednak natural­
nych kombinacyj, przedstawiając tylko świat taki jaki 
był zawsze, jest i będzie. Tymczasem komedya wspo­
mniana w dość ciasnym zamknęła się zakresie i za­
miast pozujących w obszemiejszem słowa tego zna­
czeniu, wprowadza ua scenę, przynajmnićj według wy­
konania w tutejszym teatrze, raczej oryginałów i fan­
faronów zbyt hałaśliwych i czczych, aby mogli uspra­
wiedliwić założenie sztuki. Wbrew zwyczajowi przy­
jętemu w komedyach francuskich, w których akcya i 
życie bije ze wszystkich porów; Komedyanci są wy­
jątkowo sztuką przeważnie konwersacyjną, i zapytać ’

Mierzyca pszenicy zimowej 
Mierzyca pszenicy jarej 

„ żyta . . . .
„ jęczmienia .
„ owsa . . .
„ g r o c h u .............................4 —-
„ jagieł . . .
„ fasoli . . .
„ t a t a r k i .............................2  50
„ prosa . .
„ Rzepaku zimowego
„ Soczewicy . . .
„ ziemniaków . .

Cetnar wiedeński siana . .
n „ słomy .

Funt w. mięsa wołowego . .
„ „  z bydła drobniejszego 

Funt w. polędwicy wołowej .
71 » słoniny . . . .
„ „ wieprzowiny . . .
„ „ cielęciny . . . .
„ „ baraniny . . . .

kowie praktykowane  
a 1866.
złr. c. do złr. c

4  62% 5 7%
—  — 4 50
3 25 3 60
2 50 3 .

1 35 1 50
4 — 4 25
4 90 5 25
6 50 7 ____

2 50 3
------------------- 2 50

5 50 6 - -

6 — 6 25
—  95 1 _____

1 25 1 35
-  75 -------- 80
—  15 ____ 18
—  14 ------- 16
—  25 ------- 3 0
—  32 ____ 40
— 20 ------- 22
— 14 --- 20
— 13 --- 16

F r a n k f u r t  8  października. Dziś odbył się 
ak t wcielenia F rankfurtu  do Prus. W sali cesar­
skiej zebrali się oficerowie załogi, senat, władze 
m iaąta i okręgu frankfurckiego. P rzed pałacem  
stało wojsko w paradzie. Na „R6 m erberg“ zgro­
m adzone były tłumy niezliczone. L andra t Madai 
oddzytał ak ta  dotyczące. G ubernator cyw ilny Pa 
tow oświadczył następnie w imieniu króla, iż byłe 
m .asto wolne F rankfurt w raz z okręgiem  swoim 
prawom ocnie i faktycznie wcielonem zostaje do 
monarchii pruskiej. Zaw ezw ał on Senat i władze, 
aby  aż do zaprow adzenia konstytucyi spraw ow ały 
nadął swoje urzędowanie w dotychczasowy spo­
sób, a potem w dłuższej mowie w yraził ważność 
chwili i słuszny żal obywateli po stracie niepo 
dległości, a wobec tej s tra ty  przedstaw ił korzy­
ści należenia do silnej, potężnej ojczyzny, jakiej 
F rankfurtczycy dotąd nie posiadali, i podniósł 
zalety nowej ojczyzny pod względem urządzenia 
wojska, uzbrojenia powszechnego, adm im stracyi i 
wym iaru spraw iedliw ości, dążność liberalną pod 
względem szczególniej ceł, poczt i telegrafów, w y­
chowania, wyznań, żeglugi itd. Zakończył zaś te 
mi słowy: „Że Prusy  mogą wam to ofiarować,
winne są swojemu monarsze. I wy znajdziecie 
w królu W ilhelmie silną opiekę i ta rc z ę ; zawo- 
łąjcie przeto pierwszy raz jak o  nowi Prusacy: 
„N. Król niech żyje!“. Zgrom adzenie powtórzyło 
trzechkrotnie ten okrzyk, a  na placu zatknięto 
chorągiew  pruską  przy odgłosie muzyki. Ludność 
zachow ała się spokojnie. S trażnice m ają dziś 
jarw y pruskie. Chorągwie pow iew ają z pałacu 

rzym skiego, z domu policyjnego, ua giełdzie i na 
m ieszkaniach Patow a i M adaja.

K a s s e l  8  października. Podczas ogłaszania 
patentu okupacyjnego, znajdow ały się obecne 
wszystkie stany, cechy i stow arzyszenia śp iew a­
ków z chorągwiami. Odśpiewano hymn umyślnie 
na tę uroczystość ułożony. W ielki panuje zapał. 
Przed odczytaniem  patentu, rzekł Molier: Zgro
m adzone tu tysiące d a ją  dow ód, że lud heski u 
znał i ocenił niezmierne znaczenie tego w ypadku 
jako  zadatek swego szczęścia i pomyślności. Choć 
by niejeden z tęsknotą patrzył na upadek ele- 
k to rs tw a , kiedyś wszyscy zm ianę tę błogosławić 
będą.

W i e s b a d e n  8 paźdz. Dziś uroczyście ogło­
szono patent okupacyjny w obecności wszystkich 
władz krajowych i miejskich i w ojska w paradzie 
rozstawionego. Miasto przybrane było w chorą­
gw ie. Lud wziął radosny udział w wiwatach na 
cześć króla. Wywieszono chorągw ie pruskie wśród 
bicia dzwonów i huku dział.

M o n a c h i u m  9 pażdz. Król postanow ił utw o­
rzyć nowe m inisteryum i polecił je  złożyć radzcy 
stanu Neumayrowi.

P e t e r s b u r g  8 października. T rzy  okręty  
z przyrządam i telegraficznemi do telegrafu ro sy j­
sko am erykańskiego, przybyły szczęśliw ie z H am ­
burga do N ikołajew a nad Amurem.

Wiedeń 9 października.
—  r. W arunek w ydania korony żelaznej nie 

w samym traktacie pokoju, ale w szczegółowej 
nocie hrabiego Wimpffena do jenerała  Menabrei 
z d. 3go b. m. ułożony i przyznany został; ta 
sam a nota oznajmia, że N. Pan zrzeka się tytułu 
króla W enecyi i Lom bardyi.

Wczoraj Cesarz podpisał w Ischl instrum ent 
pokoju, którego w ym iana we czw artek , a na j­
dalej w piątek nastąpi.

{Dzienniki rosyjskie nie p rzesta ją  występować 
przeciw nom inacji hr. Gołuchowskiego w artyku- 
łąch wstępnych i korespondencyach z Galicyi i 
W iednia. Jest w tern system atyczność, i pod tym 
siczególnie względem uderzającym  to symptoma- 
tęm stanowiska, jak ie  Rosya wobec A ustryi^za- 
ję ła . Z akraw a to na wdawanie się Rosyi w sp ra ­
wy wewnętrzne Austryi. Jeszcze hr. Gołuchowski 
nie objął rządów faktycznie, jeszcze nie zam ie­
szkał we Lwowie, jeszcze żadnego nie wydał 
pdstanowienia większej doniosłości, a już głoszą 
te dzienniki, że Namiestnik uciska Rusinów, że 
szlachcie oddaje władzę w rękę, że zm ienia a lfa­
bet ruski i Bóg wie nie co. Rząd, k tóry  Sybirem 
i szubienicą wytępia narodowość polską w zab ra ­
nych przez siebie krajach i n aw raca  przem ocą na 
swoją urzędową religię, ten sam  rząd  przez swoje 
organa zarzuca nietolerancyę i ucisk Rusinów w 
Galicyi i obwinia Czas 1 (raz. Naród., jakoby w ska­
zały zgóry Nam iestnikowi tryb postępow ania. D zien­
n ik  Warsz. 1 K ord  idą  ręk a  w rękę w tej poli- 
tycę, co dowodzi tylko, że na całej linii wydano 
rozkazy w fym duchu. Inwalid  mówi już o oder­
waniu Księstwa halickiego od Rosyi. Gołos idzie 
dalej: krokodylem i łzam i płacze on, aby „rozpacz' 
Rusinów w G alicyi nie doprow adziła ich do „prze­
stępstwa, może do zbrodni stanu i do ostatecznej 
zguby“. „Z a m iesiąc lub dwa może będzie za pó- 
źpo“. Ażeby tego uniknąć, aby rozpacz nie dopro­
w adziła Rusinów do kroku rozpaczliwego „my

Rosyanie — mówi Oolos —  powinniśmy zarzą­
dzić środki ocalenia R o s y  a n  austryackich od 
zguby". Jest to ja k b y  p rzegryw ka do doniesienia
0 wiadomym kroku hr. S tacaelberga  w Wiedniu 
przeciw nominacyi hr. Gołuchowskiego.

Król włoski ratyfikow ał już  pokój z Austryą 
zawarty, spodziewają się, że ra ty fikacya  jego w 
Wiedniu w tym jeszcze tygodniu nastąp i. Posłem 
austryackim  we Florencyi m a być zdaniem  dzien­
ników, albo bar. Ktibeck były poseł p rezydyalny , 
albo hr. Paar.

Bez przeszkody, chociaż z protestacyą kró la  
H anow erskiego i Senatu frankfurckiego, odbyło 
się wcielenie do Prus Hanoweru, Kasselu, N assau
1 Frankfurtu. Telegram y donoszące o obchodzie 
w cielenia pochodzą ze źródeł pruskich, a przeto 
są w duchu nowego rządu  ułożone. W szelako 
wiadomo, ie  dniem  przed ogłoszeniem patentów 
króla W ilhelma były w Hanowerze drobne demon 
stracye, ja k  np. przem alow anie budek pruskiemi 
farbam i przeciągniętych na farby hanowerskie, a 
dobrowolnych m anifestacyj na rzecz Prus nie było 
ani w Hanowerze ani w Frankfurcie . P rzed  parą 
dniam i bióro berlińskie Wolffa rozesłało telegram 
donoszący, że król Jerzy hanow erski uwalnia 
poddanych swoich i urzędników  od przysięgi. 
Byłoby to zatem zaparciem  się w łasnej tego 
króla protestacyi. Rrzeczyw iście jed n ak  król 0 - 
św iadczył pisem nie, że pozw ala urzędnikom  swo­
im, czy ja k  ich zwie, sługom, ustąpić przem ocy 
chwilowej, pragnąc, aby trzym ając się ściśle p rz y ­
sięgi jem u złożonej, nie zostali pozbawieni u- 
rzędów.

W num erze wczorajszym  zamieściliśmy prokla- 
m acyę kró la  pruskiego do m ieszkańców krajów 
zabranych. Nosi ona datę 3go października. P a ­
tent królew ski względem objęcia tych krajów  
w posiadanie Prus je s t praw ie dosłownym  odpi­
sem proklam acyi z odpowiedniemi zm ianam i i 
jest kontrasygnow any przez wszystkich ministrów. 
Proklamacye i pa ten ta  różnią się od siebie je d y ­
nie co do nazwy każdego kraju  zabranego, do 
którego były wydane. Równocześnie wydane zo­
stały rozorządzenia względem utrzym ania tym cza­
sowo instancyj sądow ych, tudzież dalszego urzę­
dow ania urzędników adm inistracyjnych. G azety 
pruskie opisują obchód zajęcia krajów  wcielonych.

N ordd. allg. Ztg  zaprzecza doniesieniu, jakoby  
P rusy w ysłały  depeszę do mocarstw  europejskich, 
w której zapow iadają, ja k ie  kroki przedsięw ezm ą 
w interesie w łasnym  i ludu saskiego, aby zmusić 
króla Ja n a  do pokoju. Upór kró la  saskiego je ­
mu samemu tylko szkodzi; nie rozum ianoby za i­
ste, dla czegoby rząd pruski m iał się pod tym 
względem nciekać do mocarstw . T raktatem  praż- 
skim Prusy obow iązały się nienaruszyć całości 
Saksonii, a  nawzajem  Cesarz A ustryacki obowią- 
zał się uznać zm iany terytoryalne i inne na pół­
nocy Niemiec uskutecznione. Jeżeliby przeto Prusy 
zmuszone były wywierać nacisk na króla sask ie­
go , nie potrzebow ałyby udaw ać się o to do mo­
carstw . Prusy jednak  nie potrzebują wywierać przy­
musu. Saksonia pozostanie zajętą przez wojsko 
pruskie i rządzoną będzie przez kom isarza aż do 
podpisania pokoju. A ponieważ ludność Saksonii 
odzyskała praw o zgrom adzania się w spraw ach 
politycznych, przeto opinia publiczna znajdzie spo 
sobność w yrażeuia zdania swego w duchu naj­
bardziej odpowiednim jej życzeniom i p rzekona­
niom.

H anow erska N ordd. Ztg  o trzym ała od wczoraj 
wolność wychodzenia. Z francuskich dzienników 
dowiadujem y się, że gazeta rzeczona ogłosiła re- 
zolucyę na zgrom adzeniu liberaluych deputow a­
nych hanow erskich w d. 30 z. m. zapadłą, k tóra  
w yraża się dość przyjazną przyłączeniu kraju do 
Prus, uw ażając takowe za nieuniknione następstw o 
wojny. Rezolucya nagania bezowocne agitacye 
przeciw wcieleniu, a pragnie jedynie, aby H ano­
wer zachował swoje odrębne praw a i instytucye, 
któreby nie sprzeciw iały się ogólnym urządzeniom 
prusk im ; w końcu w yraża n ad z ie ję , że konfede- 
racya północna będzie tylko tym czasową, a pań­
stwa południowo-niem ieckie będą mogły zwolna 
do niej przystępow ać dla dokonania kiedyś jedno­
ści niemieckiej.

L ’ Avenir national stw ierdza doniesienia o cho­
robie Cesarzowej K aroliny w Rzymie. Cesarzowa 
jest chorą na umyśle. W pierwszych chwilach 
mniemano, że to przem ijający napad nerwowy, 
wywołany kłopotam i i trudam i, lecz coraz czę­
ściej ponaw iające się napady niepozwalają dłużej 
wątpić o okropnej chorobie. Gaz. augsb. przypi- / 
suje przyczynę tej choroby zawodowi, jak iego  Ce­
sarzowa doznała w Europie tak  w Paryżu  j a k 1 
w Wiedniu. „W szystko napróżno" m iała te leg ra­
fować Cesarzowa do swojego m ałżonka, opuszcza­
jąc  P aryż. D la tego pogłoski o abdykacyi Cesa-, 
rza M aksym iliana pow stały w Europie, a d o p iero1 
z Mexyku doniesiono, że Cesarz nie myśli opu­
szczać kraju.

Onegdaj nadeszłe z Rzymu do W iednia donie­
sienia telegraficzne m ów ią, że Cesarzowa Mexy-
kańska ma się lepiej.  >

Donoszą z Nowego Jo rku  28go w rześn ia , iż w 
Pittsburgu odbył się m eeting żołnierzy i m ajtków 
na rzecz radykalistów . E m ery przeznaczony jest 
na posła am erykańskiego do H olandyi. Francuzi 
opuścili G uanaxuato ; republikanie zajęli to miasto. 
Jenerał republikański Martinez kazał załogę w J e ­
rez w pień wyciąć. W  rzezi tej zabitym także zo ­
stał pewien oficer sztabowy z korpusu austrya- 
ckiego. Cesarscy nie próbowali przełam ać bloka­
dy M atamoras.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu",
W i e d e ń  10 października. Debatte pisze: R e­

sk ryp t cesarski względem zwołania sejmu w ę­
gierskiego wyjdzie natychm iast po ogłoszeniu po­
koju z W łochami. Sejm ten zebrać się ma w po­
łowie lis to p a d a ; równocześnie zbiorą się inne 
także sejm y krajowe.

P a r y ż  9 października. La P atrie  podaje  te ­
legram  z W alencyi z dnia 9go od C esarza M a­
ksym iliana do p. Almonte w Paryżu, tej t r e ś c i : 
Zawiadomij Pan wszystkie poselstwa, że we w szy­
stkich klasach panuje wyborny duch. M inisteivum  
jest stanowczo złożone. N ajlepsze porozumienie • 
istnieje z sprzym ierzeńcam i, kolej żelazna do } 
Apizaco otwarta.

^ . ‘ e0d e ó  godzina 2  po połud.Metalik. 61 30 -  Pożyczka narodow a ‘6 6 [so  _
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CZAS 2  Czwartku 11 Października 1866.

Od Administracji „CZASU."

Kalendarz ścienny
d r u k o w a n y ,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miloskaz kolei galicyjskiej, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe — wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w  Administracyi „CZASU"
jak zwykle po cenie 2 9  C C I l f Ó W .

■ j k u  O grodu
m W a '

bo tan icznego  Krakow­
sk iego , n a d e sz ły  w yborow e ce­

bulki h iacyntów , lilij  i m ie­
czyków . O soby życzące sobie nabyć ta- 
kow yci^ ra c z ą  się P° _n ' e zaraz  zgłosić, 
albow iem  ty lko  rnafa ilość p rzy słan ą  zo ­
sta ła .
H iacy n tó w  1 k lasy  kosztuje sz tuka po 50 c. 

* •  .  a
w & n

L iliu m  lancifolium  album

Ogłoszenie.

Realność w Bochni,
m urow anego, Oficyn, P iw n ic , Lodowni i 
O g ro d u , urządzona na Dom Zajezdny, 
położona przy, drodze w bliskości dw or­
ca kolei żelaznej —  do sprzedania  z wol­
nej ręki za pośrednictwem  Łeonartla 
S era  fińskiego, notaryusza w Bochni. 

(1199-3-7)

5
5
I
t

KSIĄŻKI HANDLOWE
rubrykow ane i do kopiowania,

ze słynnej fabryki 
F .  t t o t t i n g e r a  w  W i e d n i u ;

Rejestra gospodarcze
u ło żo n e  p o d łu g  w zorów  T o w arzy ­

stw a agronom icznego; 
t t t p p o  cenach nadzwyczaj umiarkowanych 

polecają (998-12-20;T
H ercok  i A rn o ld  

w e Lwowie,
przy  ulicy Halickiej pod L . 240.

Korzeni i Win
MIKOŁAJA J4W 0IINJCK 1EG 0

w Głównym Rynku pod L. 39 , 
w domu WK° Kirchmayera 

W KRAKOWIE,
otrzymał świeży transport

HERBATY
praw dziw ej (U83-4-T)

karawanowej
z H a z a n i  a,

w paczkach oryginalnych oplumbowa- 
nych po, */, %  i 1 fontowych po ce­
nach 3, 4 5, 6, 7 i 10 złr. w. a.

MIESZKANIA do wynajęcia
w zeszłym rokii! zbudowane

na p rzed m ieśc iu  P ia se k :
2 Salony, 6 Pokoi, Nyża, Kuchnia,

mogące stanowić jedno iub dwa od­
dzielne mieszkania,

nadto  S ta jn ia ,  W o zo w n ia ,  
O g r ó d ;

o d d z i e l n i e

2 Pokoje same lub z Kuchnią;
nakoniec w głównym Rynku Nr. 15:

Sklep z przyległą Stancyą;
Mieszkanie kawalerskie 

na III piętrze.
M P "  Wiadomość w Handlu Antoniego 
Wojczyńskiego. (itei-s-eyr

Poszukuje się
go, mogącej udzielać języka francuskiego 
i muzyki.—  Adres; mm. w Wieru- 
szycach, poczta Gdów. (1205-2 3)

B R U N S Z W IC K A  
Loterya rządowa.

P odpisany  poleca się publiczności h an ­
dlującej papieram i losowanemi, do wyko­
nyw ania wszelkich wielkich i drobnych 
zleceń; temuż jest przez głów ny Zarząd 
um ożebnionem  stawianie n a j k o r z y s t ­
n i e j s z y c h  warunków.

C iągnienie ostatniego głównego 
rozdziału  wielkich prem ij i trafnych w 66j 
Brum ztoickiej Loteryi rządowej, zaczyna 
się dnia 13  Października r. b.

Całe bilety po 40 talarów  kur. prusk. 
i podzielone w stosunku, otrzym ują han- 
dlpjący^z dużym rabatem .

. Ciągnienie 62ój Brunszicic
kiej Loteryi rządowej, je s t n« 13 i 14

x-U i1*1?  **’ **• oznaczone.
N a ran owane listy udziela się bez­

p łatn ie  planów i szczegółów.

^G.Daubert jun.
in B raunschw eig , Hoi,iweK

Bank und VVechselgeschaft, sammt Dis­
tribution d e r herzogl. braunschw eiger 

S ta a ts -L o te rie . (ii5e-3)

Gladiol

roseum
rubrum

30
60
60
60„ rubrum  „ „ 60 ”

us w Ś^różnych odmianach barwy, 
sztuka po 25 centów.

I. Warszetvicz.(1252-2-3)

DWOREK składający się z 25 
morgów, pół mili od 
K rakow a, je s t z wol­

nej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Adm inistracyi 

„Czasu11 w Krakowie. ( t 2 l i  1-3)

Dworek intratny
z ogrodami jarzynnym  i owocowym, z o- 
ranżeryą, p rzy  ulicy Blichowej pod L. 59, 
G. V III — jest z wolnej ręki do sp rze­

dania. (1213-1-6)
W iadomość u właściciela p rzy  ulicy 

Floryańskiej, w sklepie Westfalewicza.

*
Winogrona kuracyjne.*Codziennie świeże p rze­
syłki z najlepszych włoskich 

i badeńskich W inogron kuracyjnych, o- 
trzym uje i poleca funt po 25, 30 i 35 
centów:

„Die Delicatessen und Wein Handlung  
(zur A uster)“

Wien, Taborstrasse N . 9. (1112-7-8)

P IP  T E R  oryentalnego pocho- 
U l l l U n  dzenia, 1 5 1/ ,  m iary, 
la t 5, — także dwa ogiery

trzech-letnie, również pochodzenia oryen­
talnego —  są do sprzedania. —  Bliższa 
wiadomość u właściciela w D e m b n i e ,  
ostatnia poczta Brzósko. (1155-4-5)

DRUKARNIA .CZASU
U KRAKOWIE,

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów, 

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek polskich i nie­

mieckich najnowszego kroju, 
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przytem

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m iary  1 dobroci z n a j le p s z y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do m o t t  arkuszy druków.

Zarząd D rukarni „ C ZA SU “ ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste,
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów  Państw a, dozwalającą
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukow ój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju  ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie. '**

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd D rukarni „CZASU * naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku,
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładam i zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg  kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze­
bowych —  afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak  czarno, ja k  i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414-73-)

L E K A R Z  Z Ę B Ó W
HERMANN ALPHONS,

pow rócił z swej podróży i udziela rady w okolicznościach tyczących się jego 
fachu w swem  m ieszkaniu , w godzinach zwyczajnych.

Kraków, ulica Grodzka N. 99 II. piętro. ( 1210-2-3)

HOMCtWCŚśSs1C WIZ DAKORNfllHUKu

ZALUZYS 1 STORY DREWNIANE
własnego wyrobu W  

w  Handlu HERCOKA i ARNOLDA we L W O W IE
prxy u licy  H alickiej pod Ł. 2 4 0 . w prost K atedry.

S T O R Y  D R E WN I A N E
z patyczków  cieniutkich żłobkow anych, ładnie tkane w różnych kolorach, zasługują na pierwszeństwo przed w szyst­
kiemi innemi Storam i; p rzy ich eleganckiej powierzchowności i trwałości, są nieporównanie tańsze i odpow iadają 
swemu przeznaczeniu  lepiój niż w szystkie inne, gdyż, jak  wiadomo, drzewo ciepła nie p rzep u szcza , zatem  w p o ­

kojach zawsze chłód u trzym uje się.
Story drew niane w yrabiają  się w 2ch gatunkach, tj. g ładkie przeźroczyste, lub też podwójne przeźroczyste. 

Ceny storów drew nianych z kom pletnem  pzzyrządzeniem  i przybiciem  zaczynają się od i  z ł r .  SO bent, do
okien średniej wielkości.

Ż A L U Z Y B
lak ierow ane na b ia ło  lub x lelono now ego w ynalaxku

na taśm ach do podciągania, odszczególniają się niezw ykłą elegancyą i trwałośeią, m ają co do uży tku  te same za­
lety jak  i drewniane Story, nastręczają jed n ak  jeszcze tę dogodność, że można zawsze Światło w pokojach w edług

upodobania uregulować.
Zam ówienia na p row incję  uskuteczniają się za nadesłaniem  dokładnej m iary wysokości i szerokości okien, 

daniem czyli fu tryny  są drew niane lub kamienne, najstaranniej w najkrótsz;
- 10- )

najkrótszym  czasie.
MtercoU  <$* A rnold .

K 0 R N E U B U E 6 S K I  PROSZEK
dla koni, bydła rogatego i owiec,

dozwolony w Cesarstw ie A u s t r y a c k i e m ,  w K rólestw ie P r u s k  i e m  i w Kró­
lestwie S a s k i e m ;  wyszczególniony medalem Ham burgskim , Londyńskim Paryzkim» 
Mnichowskim i W iedeńskim ; używany w m asztalarniachj J . M. Królowej Angiel- 
skiój JM. Króla Pruskiego, jak  to dowodzą przez dotyczące urzęda masztalerskie prze­
słane w yrabiającem u ten proszek chlubne uznania; używany z najlepszym skutkiem , jest

więc skutecznym:
II k on i: w w ypadkach gruczołów  i wrzodów, kolek, b raku  ochoty do ja d ła , a 

szczególniój do u trzym ania koni przy pełnein ciele i ognistości.
U b yd ła  rogatego: przy  podoju krw istym  i odym aniu się u krów, przy  u d z ie ­

laniu małój ilości lub złego m leka, (które się po użyciu tego proszku nad­
spodziew anie lepszem  sta je ), p rzy  cierpieniach płucow ych, podczas cielenia 
się je s t użycie tego proszku bardzo korzystnem ; —  rów nież słabow ite cielęta 
p rzez używ anie tego proszku znacznie się polepszają.

U O wiec: przeciw słabościom w ątroby, gniliżnie, p rzy  w szystkich cierpieniach 
żołądka pochodzących z tegoż nieczynności.

P r a w d z i w y  t e n  P r o s z e k  K o r n e u b u r g s k i  u t r z y m u j ą :  
w  KRAKOW IE p. M. JAW ORNICKI, w Rynku głównym w k a ­

mienicy p. K irchm ayera i p. J ó ze f  J a h n ,  —  w e  L w o w i e :  P f i  
tŁonst. Isk ie rsk i,  P io t r  Mfileolasch aptekarz, A. B e r l in e r  aptekarz

i S .  B u cker  aptekarz,
W BIAŁEJ p. E. Kelłer — w BIELSKU p. S. A. Stańko apt w BOCHNI p. Paweł
Niedzielski i p. A. Fal szewski — w BOBRCE pan Czarnik apt. — w BRZEŻANACH 
p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht. — w BEŁZIE p. Hrymak — 
w BORSZCZOW IE p. M. Niemczewski — w BUCZACZU p. Kerczel i p. Kodrębski— 
w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch — w DZIKOWIE p. S. Bodziński —  w GRÓDKU 
p. I. W illig — —  w KOŁOMYI p. M. Bolchower —  w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld 
p. Maresch. —  w LIMANOWIE p. A. Muller —  w LISKU p R. Burański — w MA 
KOWIE p. Mayer api. —  w MIELCU p. WŁ Satkowski —  w NOWYM-TARGU p. U 
Kamieński —  w NOWYM - SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWORSKI 
p. S. Keller —  w PRZEMYŚLU pp. Gajdeczka Syn i Edward Machalski —  w RZE 
SZOWIE p. J. Schaitter i Syn —  w RADZIECHOWIE —  p. Jaśkiewicz aptek.—  w ROZ 
WADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pani J. Jaklitsch wdowa — w 8M0LNIC1 
p. F. Wimmer —  w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj Tomanek i p. Seben 
sitz —  w TARNOWIE p. J. Ja h n —  w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i p. S. I. Ze 
liner — w WADOWICACH p. A. Foltin — w WIELICZCE p. B.Wontorkowa wdowa— 
w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka. (iooi-2-3)T

I

R. Ditmar
Największa 'sjo-

wWiedniu.
w Europie

FABRYKA LAMP
kamfmowych i olejnych,

tak zwanych

U l o d e r a t e u r .
Ceny pomimo ażya nie podniesione.

Moje lampy kamfinowe i olejne (moderateur) 
zjednały sobie dla swej taniości i doskonało­
ści wyrobu, jako te ł  kształtnych form, p 0 - 

w s z e c h r i e  u z n a n i e .

Ceny wszystkich gatunków szkieł są zniżone.

Mój Skład we L w o w i e ,  sprzedaje pod temi samemi 
co i fabryka, z dorachowaniem tylko k o s z t ó w  p r z e w o z u .

gB )

w arunkaiń1
(tOSt-9-12)1'

gff**  WITRIOL żelazny 
do odwoniania,

zalecany przez K o m i s y ę  z d r o w i a ,  
k o s z tu j  tylko l ^ f u n t  wied. I O  Ct. 

Cetnar z beczką 8 złr.
W  H and lu  Mi. S ro czyń sk ie j

w K r a k o w i e ,  Rynek głów ny , obok u li­
cy S. Jana, (1206-3) 

gdzie w szelkich  tow arów  kolon ia lnych  po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  dostać  m ożna.

Wiza paszportowa
kosztuje na teraz  z pow odu zniżonej ta ­
ksy konsularnej, z wszelkiem i kosztami 

przesyłki do Brodów,

t y l k o  1  z ł r .  c *
w Kantorze kom isowym  Itftr -
t l f l  , w dom u W g o  Miliesk*e£0 na dole.

(1094-9-)

Dwie klaczki $
z gw iazdką na czole, uszedłszy  w dmu 
4ym bm. z dziedzińca dw orskiego w L u'  
b o c z y ,  zaginęły. K toby  je  znalazł, 
wskazał miejsce ich pobytu, o trzym a w klftT 
sztorze Zwierzynieckim  nagrodę w iloścl 
złr. 20 w. a. (1211-3)

Abonament N. 2. N. porządkowy

Teatr polski w Krakowie.
W Czwartek dnia 11 Października. 

Po raz  p ie rw s z y :

C i ę ż k a  próba.
Komedya w 1 akcie.

RAPTIIi.
Komedya w 1 akcie.

Adam i Ewa.
Komedya w 1 akcie ze śpiewkami.

Kurs papierów i pieniędzy.

R r a h ń w  10 pażd 
Sreb. poi. st za lOOzł.

— nowe obr. « 
Listy zaat. poi- bez k. 
Banknoty pol.100 złr 
Rnble ros. za lOo rsr, 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
LiBty galic. nowe z k,

— — stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bezk. idyw.
,  L.-Cz. z całą wpł,

W i e d e ń  9 pażd.(c.) 
5} Metaliki.. . .
5| Pożyczka naród, 
Akeye banku wied.

— — kred.
Losy 5J z r. I860 . 
Srebro . . . . . .
Londyn 10 lant. szter 
Uukat pojedynczy .

żądają płacą

114 112
124 119
42 80

410 460
167 162
192 187
80 78

126) 124}
6 10 5 95

10 30 10 5
10 50 10 25
72 - 70 -
75 — 73 -
10 68 -

210 206
181 176

złr. cent. 
61 50 
67 25 

718 
150 60 
79 90 

126 60 
127 40 

6 8

W ie d e ń  8 paźdz. żądają płacą

5 | Metaliki na w. a. 55 50 55 40
— Pożyczka naród. 67 40 67 20
— Metaliki na m. k. 60 50 60 30
— Obi. ind. niż. Aus 78 — 77 50
— — czeskie 78 — 77 -
— — węgiers. 67 75 67 -
— — chor.i b. 70 - 69 -
— — galicyjs.
— — buków.

67 50 66 75
64 - 63 50

— — Biedmgr. 63 76 63 35
Listy zastawne:

5} Banku nar. losow. 89 75 89 50
4J Galicyjskie. . . _  - 70 —
5j j Węgierek, los. 
5{ Boden Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne:

81 —
102 —

80 60 
101 —

Losypoż. z r. 1839 152 50 152 —
— — — 1854 74 75 74 50
— — — 1860 80 — 79 90
— — — 1864 72 80 72 71)
— Como-Rente. 16 50 17 50
— Kredytowe 122 75 122 25
— tryest na 4'/,% 111 50 110 50
— żegl. par. na D. 81 — 80 —
— Ks. Esterhazy
— Księcia Sałm. 28 - 27 -
-  -  Palfy . 22 — 21 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Gfenois •
— miasta Bndy . .
— ks. Windischgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akeye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowćj tr.-a .
— zachodniój c. El.
— Pardubickiój .
— południowćj
— Galicyjskiej. .

Czerniow. z wpł. 80 5 
Kursa zagraniczne:

(8 mi Mięciu e)

Amster. 100 złh.i «J5J 
Augsg. 10oz}.nr|-§5
Benin 100 tal . Tg 5 
Frankf. n.M.lOoJ 045  
Hamb.100 mark. I g  3J 
Londyn jo fuu. § 4 ' 
Paryż 100 (rank.J a  3

placs

25 _ 24 —
24 — 23 —
24 50 23 50
18 - 17 —
21 — 20 -
13 - 12 —
12 50 13 -

721 720 _
151 80 151 60
473 - 471 -

1632 1628
189 90 189 70
128 25 127 75
113 - 112 60
205 — 204 —
208 50 208 50
178 50 177 60

103 — 107 75

108 — 107 75
95 75 95 50

128 - (27 30
50 80 50 70

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marca . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ...................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

L w ó w  8 paźdz
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel Brebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gał. b. kup.

„ _ lw ow .-czer.

6 8j 
6 9;
6 7 
10 24

10 75 
10 50 
12 90 
10 55 

126 75 
126 75 

1 90 
1 90?

6 10 
10 47 

1 95 
1 92 

70 62 
74 7
67 26 
210 33 
179 50

plac*

6 s ;
6 8)
6 5

10 23 
17 -  

10 70 
10 40 
12 80 
10 50 

126 50 
126 50 

1 89 
1 901

6 2 
10 32 
1 91 
1 89 

69 78 
73 28 
66 42 
208 17 
177 50

8 pażdz.
Półimperyały nibli
Obligi skarbowe ■>
Listy zast III okr- ■

kupon n 
Listy likwidaoyjne .

kupon „ 
Akeye kolei żel.

warsz.-w iede . ,
Akeye kole. żo -

„ S S s S f t * .

W r o e ł  8 pażdz. 
Banknoty austryac
Polskie bilety bank!*
.. ” . Ljsty zastaw. 
Poznań, List. zast. 4 •/
 Z  ~  HV.

Wmwyi 9 pażdz. 
Ronta 3Vt

L o n d y n  9 pażdz. 
Konsole ...................

żądają

80 — 
81 33

62 50

70 -

62 — 
112 -

79*
79

płacą

80 33 
1 16? 

63 -  
1 41 i

61 -  
111 50

78f
78,
62

68 75

89:

Pociągi osobowe n a  kolejach że la zn y c h  
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodxą: ^
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu "jj 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 r* 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed p0* 

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Prxychodxa: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7t45 wieczór—z 

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano;=z 
słowici Szczakowy 5.21 wieczór;—ze Lwowa -  
po południu: 6.11 rano - z Wieliczki 6.15 wiec 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; «-36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rzędzca Drukami Seweryn Dobrzański.


